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Dziś uroczysta

Akademia
Centralna
w Teatrze 

Współczesnym

W /  X-tą rocznicę powsta- 
v v nia Polskiej Partii Ro­

botniczej, Komitet Wojewó­
dzki i  Miejski PZPR w 
Szczecinie urządza uroczy­
stą AKADEMIĘ, która od­
będzie się dziś w czwartek, 
31 stycznia o grodz. 18 w sali 
Teatru Współczesnego przy 
Walach Chrobrego.

W pierwszej części Akade 
m ii okolicznościowy referat 
Wygłosi I  sekretarz KW 
PZPR JABŁOŃSKI.

W bogatej części artysty­
cznej udział wezmą artyści 
Państw. Teatru Polskiego o- 
raz Robotnicze Towarzy­

stwo Muzyczne wspólnie z 
zespołami amatorskimi.

Cena tS jjrosty

KURIER

Mowy gatunek 
papierosów
i specjalny

tytoń talkowy
produkować 
będzie P M T

\  \ ' WIELU laboratoriach przy 
* wytwórniach Polskiego 

Monopolu Tytoniowego pro­
wadzone są od dłuższego cza­
su badania nad dalszą popra­
wą jakości wyrobów tytonio­
wych.

Obecnie na ukończeniu są 
prace nad wyprodukowaniem 
nowych gatunków papierosów 
tzw. aromatyzowanych oraz 
specjalnego tytoniu fajkowe­
go.
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Projekt nowej Konstytucji 
fest bliski każdemu Polakowi

pragnącemu 
rozkw itu 
O jczyzny 
ludowej

fiorai więce] 
obywateli

zabiera głos w wielkie! 
ogólnonarodowej dyskusji
PROJEKT KONSTYTUCJI stał się głównym tematem 

rozmów i dyskusji w całym kraju. Ludzie wielokrot­
nie czytają tekst projektu, pełni radosnej dumy z bi­

lansu osiągnięć narodu i prawdziwie demokratycznych praw. 
z których każde ma potwierdzenie w życiu.

NA STRONIE 3 dzisiejszego 
„Kuriera”  piszemy o potężnych 
budowlach socjalizmu, wzno­
szonych w rekordowo krótkim 
czasie. Powyżej umeblowanie 
pokoju studenckiego w nowym 
Uniwersytecie Moskiewskim i 
gabinet pracy w mieszkaniu 
profesorskim.

Prasa radziecka 
o 10 rocznicy 
powstania PPR
rYZTENNIK „Prawda“ zamie 
‘ -''ścńi korespondencję włas­

ną z Warszawy pióra J. Maka 
rtnki pt. „Pamiętna roczni­
ca", poświęconą 10 rocznicy 
powstania Polskiej Partii Ro­
botniczej.

RZĄDY LUI«, 
PRZEZ LUD. BU LUDU
POLSKA Rzeczpospolita Ludowa jest republiką 

pracującego — w tum. dumnum i  ra.dnsm.wm. «I
ludu

. w tym dumnym i  radosnym stwier­
dzeniu pierwszych słów projektu Konstytucji zawarte są, 
wypełnione przez nasze pokolenie marzenia i  dążenia 
całych pokoleń polskich patriotów i  rewolucjonistów — 
Frycza, Modrzewskiego i  Kołłątaja, Staszica i  Kościusz* 
ki, Mickiewicza i  Słowackiego, Dembowskego i  Ściegien­
nego, Dąbrowskiego i  Wróblewskiego, Waryńskiego i  
■Marchlewskiego, Dzierżyńskiego i  Buczka, Nowotki i  
Świerczewskiego. To radosne i  dumne stwierdzenie, za* 
warte w pierwszych słowach projektu Konstytucji, jest 
uwieńczeniem 70 lat walki klasy robotniczej pod prze­
wodem je j rewolucyjnych partí —- Wielkiego Proletaria* 
tu, SDKPiL, KPP, PPR i  ich kontynuatorki, Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, przewodniczki naszego 
narodu, przeobrażającego się w naród socjalistyczny.

Polska Rzeczpospolita Ludowa nawiązuje do najpięk­
niejszych, postępowych tradycji narodu polskiego, urzec 
czywistnia idee wyzwoleńcze polskich mas pracujących. 
Konstytucja nasza będzie wypełnieniem marzeń i  prag­
nień najlepszych synóiv naszego narodu, którzy cale swe 
życie poświęcili, by Polska stała się niepodległą ojczyzną 
ludu, krajem postępu i  sprawiedliwości społecznej.

„Od rozpaczliwych walk i  buntów chłopskich, od walk 
najświatlejszych i  postępowych ludzi z ciemnotą i  reakcją, 
od Konstytucji 3 Maja 1791 r., konstytucji nieurzeczy* 
wistnionej, której pamięć, mimo to, w ciągu półtora wie­
ku naród czcił jako pierwszy wyłom — nikły jeszcze i  nie* 
pewny — ale podważający tyranię przywilejów magnac­
ko-.szlacheckich — ciągnie się poprzez oleres międzywojen­
ny i  okres okupacji hitlerowskiej, usłana setkami tysięcy 
ofiar spośród najlepszych, długa, znojna, pełna bohater* 
siwa i poświęcenia droga walki o władzę ludu”  — mówił 
Prezydent Bolesław Bierut na posiedzeniu Komisji Kon­
stytucyjnej.

Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej stano­
wić będzie Wielką Kartę zwycięstwa narodu polskiego. 
Realizacja hasła polskich patriotów i  rewolucjonistów 
„rządy ludu przez lud dla ludu” , stała się możliwa dzięki 
zwycięstwu Związku Radzieckiego nad hitlerowskim fa* 
szyzmem, które stworzyło warunki narodowego odrodzę* 
nia Polski i  ujęcia całej władzy przez masy ludowe z kla­
są robotniczą na czele. W oparciu o pomoc, przyjaźń i  
przykład pierwszego kraju socjalizmu, budujemy podsta­
wy socjalizmu, nawiązując do najlepszych tradycji po* 
stępowych naszego narodu.

Konstytucja Polskiej Republiki Ludowej:

% zabezpieczy historyczne zwycięstwa ludu pracującego,

£  utrwali wspaniale osiągnięcia naszego porodu.

% ułatwi dalszy rozkwit naszej Ojczyzny.

PODAJEMY poniżej kilka 
wypowiedzi o projekcie Kon­
stytucji:

Jan Stefański, przodownik 
pracy z Nowej Huty:

„50 lat przeżyłem w Pol­
sce kapitalistycznej. Nikt 
nie pytał o moje zdanie i  
nie liczył się z moim zda­
niem. Dziś władza ludowa za 
pytuje ludzi pracy co myśli­
my o projekcie Konstytucji. 
Więc powiem, co uważam: 
Wszystko to, co napisane 
jest w nowej Konstytucji, to 
szczera prawda. Mamy te­
raz wszyscy nie tylko pra­
wo do pracy, ale mamy tę 

pracę. Mamy tam zapewnio­
ny wypoczynek i to w ta­
kich warunkach, o jakich 
przed wojną nawet nam się 
nie śniło.“
Prof. dr Aleksander Zma- 

czyński, dyrektor Instytutu 
Chemii Ogólnej w Warszawie.

„Wszystkie osiągnięcia na 
rodu polskiego za ubiegłe 7 
i pół lat stają przed naszy­
m i oczyma ze szczególną i 
przekonywującą wyrazisto­
ścią, gdy czytamy projekt 
Konstytucji Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej. Widzimy 
wtedy ogrom tej drogi, jaka 
już została przebyta w tak 
krótkim czasie.

Projekt Konstytucji, który 
korzeniami tkw i w życio­
dajnej idei Wielkiej Rewo­
lucji Październikowej, wyty­
cza przed nami drogę do co 
raz lepszej przyszłości.

Na zawsze jest poza nami 
epoka „wolności wyzysku“ . 
Nowa Konstytucja nie tylko 
utrwala rewolucyjne zdoby­
cze lat ubiegłych, ale stawia 
przed organami władzy lu­
dowej zadania i  cele bliskie 
każdemu uczciwemu człowie 
kowi, dla którego „praca jest 
prawem, obowiązkiem i spra 
wą honoru“  i  który pragnie 
swoje siły i  umiejętności po 
święcić dla rozkwitu siły Oj 
czyzny.

Podstawowe prawa 1 wol­
ności obywateli są wartością 
m i rzeczywistymi, a nie ty l­
ko deklaratywnym wylicze­
niem.

Dla ludzi nauki, dla inte­
ligencji twórczej szczegól­
nie ważne są artykuły pro­
jektu, które zapewniają dal 
szy i  nieustanny rozwój nau 
ki, techniki i kultury.

Przez cały projekt Kon­
stytucji przewija się nić głę 
bckiego humanizmu, służe­
nia ludzkości i  utrwalenia 
pokoju“ .

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W  Białymstoku odsłonięto

tablicę pamiątkową
ku  czci ofiarnego

bojownika PPR  
Zygmunta Kośclńskiego
W BIAŁYMSTOKU, na ścianie domu, w którym mieściła 

się pierwsza siedziba Komitetu Wojewódzkiego PPR, 
została odsłonięta tablica pamiątkowa ku czci Zygmunta 
Kościńskiego, długoletniego i ofiarnego bojownika PPR, be­
stialsko zamordowanego w r. 1945 przez faszystowskich zbi­
rów.
ZY G M U N T K O śC lN S ia , urodzo­

ny  w r. 1908 w Warszawie, Już w 
18 roku  życia zostaje czynnym  
członkiem  K om unistycznego Zwiąż 
ku  M łodzieży, a w 1932 r. wstępuję 
w szereg; KPP. Za dzia łalność re­
w o lu cy jn ą  zostaje aresztowany i 
i-w ipziony w Berezie K a rtusk ie j. 
W  czasie oku nac ji h itle row sk ie j 
nracuie na ko le i w B ia łym stoku. 
Pozostaje w ścisłym  kon ta kc ie  z 
oddz ia łam i na rtyzan ek im i. Po w y­
zw oleniu Bia łegostoku Kośc ińsk ' 
s ta le niezw łocznie do pracy w  sze­
regach PPR.

W przemówieniu swym, po­
przedzającym moment odsło­
nięcia tablicy, przedstawiciel 
KW P^PR npw^dzioł m. in.

,.O dzłan 'a iąc dziś ta b licę  pa­
m ią tko w ą  ku  czcf tow arzvsza K o i 
c 'ń *k 'ego . odda iem y ho łd * wszyst­
k im  h o low n iko m  po lee tym  w wal 
ce o wyzw olen ie narodowe ! spo- 
ł-c -o e  naszeea nazodn, oddaiem v 
ho łd  te j p a r ti i,  k tó ra  w n a jtru d ­
nie jszych w a ru rka e h  p o tra f iła  pod 
nieść sztandar w a lk i p rzeciw ko o- 
kunant.ow i fa c -T d o w k i-u u i.  któ ra 
w  onzrc iu o ścisła, codzienna wieź 
z m asami rob etn iczym i n o tra f ła  
odeprzeć w szystkie a ta k i wewnętrz 
ne l i  m iędzynarodowej re a kc ji oraz 
ich  agentur.

Odsłonięcia tablicy W obec 
ności przedstawicieli Partii 
władz miejscowych, licznie 
orzybyłych delegacji biało­
stockich zakładów oracy, mło 
dzieży szkolnej i  tłumów lud 
ności, dokonał sekretarz pro­
pagandy KW PZPR — ob 
Książę.

Wśród obecnych znajdowała 
się wdowa po zamordowanym 
Zygmuncie Kościńskim.

Do dnia 
29 lutego b. r.

cena
za zdjęcia
do dowodów 

osobistych
pozostaje
bez zmian

MINISTERSTWO Handlu 
LVJ Wewnętrznego, Departa­
ment Cen przedłuża ważność 
zarządzenia M. H. W. z dnia 
22 listopada 1951 r. w sprawie 
normowania wynagrodzenia za 
usługi w zakresie rzemiosła 
fotograficznego do dnia 29 lu 
tego 1952. r.

W okresie tym cena zdjęć 
o rozm. 4,5x6 (nieretuszowa- 
nych) do dowodów osobistych 
utrzymana zostaje w dotych­
czasowej wysokości t. i. z3 4.— 
(złotych cztery) za 3 sztuki.

NARESZCIE mamy trochę 
anemicznej zimy ze śniegiem. 
Jak zawsze, najwięcej rado­
ści spraioia ona najmłod­
szym, którzy gremialnie odwie­
dzają park Kasprowicza, aby 
użyć tam zimowych igraszek 
na śniegu. Widoczna na zdję* 
ciu grupka — to amatorzy 
jazdy na saneczkach. Przed 
chwilą nastąpił właśnie „start” . 
Każda z roześmianych buzi mó 
wi o pewnym zwycięstwie.

inieg, in ie tji

t ja a  śmegm
ABY POJEŹDZIĆ sobie na 

nartach, nie potrzeba koniecz­
nie jechać do Zakopanego czy 
Ko.rpacza. Młodym zapaleńcom 
narciarstwa wystarczają w zu* 
pełności wzniesienia parku 
Kasprowicza. Takiego właśnie 
zdania są Tadek Gwiazdoioski, 
Tomek Rosiński, Alfons Am- 
borski i  ich koledzy. ■Pogoda 
sprzyja, „deski”  są dobre — 
a więc wystarczy podeprzeć 
się kijkami i  jazda jak złoto.

Pociąg specjalny
ze zwłokami
marszałka
Czojbałsana
wyruszył 
z Moskwy
1o Ulan -  Bator
MOSKWA, 31.1.

POGRĄŻONA w głębokim
* smutku ludność stolicy ra 

dzieckiej żegnała — w jego 
ostatniej drodze — Czojbałsa­
na — okrytego chwałą wodza 
narodu mongolskiego niestru­
dzonego budowniczego ludo­
wo - demokratycznego pań­
stwa mongolskiego, wiernego 
przyjaciela Z wiązi: u Radziec­
kiego.

Przez salę Domu Związków 
Zawodowych w Moskwie, w 
której wystawiono trumnę ze 
zwłokami marszałka Czojbałsa 
na, przeszło ponad 100 tys. 
mieszkańców Moskwy. Przed 
trumną złożono liczne wieńce.

Przy dźwiękach marsza ża­
łobnego kondukt żałobny prz® 
szedł następnie ulicami Mosk­
wy do dworca jarosławskiego.

O godz. 8 specjalny pociąg 
żałobny wiozący zwłoki mar­
szałka Czojbałsana, wyruszył 
z Moskwy w daleką drogę do 
stolicy Mongolskiej Republiki 
Ludowej — Ułan - Bator. Po­
ciągiem tym udała się również 
radziecka delegacja rządowa, 
najbliżsi krewni zmarłego o- 
raz przedstawiciele rządu mon 
golskiego.

fuż na wiosnę
k a n a łe m  
W o łg a  - Don
popłyną
pierwsze statki
(A S T A TN IE  meldunki, na* 
v •'pływające z terenu budowy 
potężnej arterii komunikacyj* 
nej — wołżańsko — dońskiego 
szlaku wodnego, donoszą o 
wzrastającym tempie prac na 
wszystkich odcinkach tego wiel 
kiego obiektu hydro-technicz- 
nego.

Już wiosną szlakiem tym po* 
płyną statki towarowe i pasa* 
żerskie. Kanał Wołga — Don 
połączy szereg rzecznych i mor 
skich basenów kraju radziec­
kiego. Łączna długość żeglugo­
wych odcinków rzek ZSRR się­
ga 15 tys. km. Kanałem woł* 
żańsko*dońskim płynąć będą 
m. in. na południe statki z drze 
wem, a w kierunku północnym 
statki z węglem i metalem.

Szybko podnosi się poziom 
wody w gigantycznym rezer­
wuarze wodnym — morzu Cim 
bańskim. Już wkrótce urucho* 
miona zostanie karpowska sta* 
cja pomp — jeden z najważ­
niejszych obiektów na trasie 
kanału. Wzdłuż stacji znajdu­
ją się trzy wielkie stacje pomp. 
Tłoczyć one będą wodę na wy* 
sokość 44 metrów. Woda ta za= 
pełni rezerwuary wodne, a na­
stępnie poprzez śluzy na kana­
le spływać będzie do Wołgi.

Nie bacząc na silny mróz i 
zawieje śnieżne, praca na tere­
nie budowy kujbyszewskiej e= 
lektrown] wodnej posuwa się 
3zvbko nanrzód.

iZiŚ 6 stton
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C y fry  
zwycięskie 
C y f ­r y
radosne
('"'ENTRALNY urząd staty- 
'-'styczny przy Radzie M i­

nistrów ZSRR opublikował ko 
tnunikat o wykonaniu przez 
naród radziecki państwowego 
planu rozwoju gospodarki na­
rodowej ZSRR w r. 1951.

Ludzie radzieccy mogą być 
z siebie dumni. Ich codzienny, 
ofiarny trud przyniósł wspa­
niałe owoce. Roczny plan pro­
dukcji w przemyśle wykonany 
został w 103,5 proc. W porów 
naniu z 1950 r. produkcja 
przemysłowa wzrosła o 16 
proc. Takim tempem wzro­
stu nrodukcji przemysło­
wej nie może poszczycić się 
żaden kraj kapitalistyczny. 
M Hwe jest bowiem ono ty l­
ko w ustroju socjalistycznym, 
gdzie wszystkie siły twórcze 
służą sprawie rozwoju gospo­
darki, narodowej, sprawie sta­
le«^ podnoszenia stopy życio­
wej człowieka. Wzrostowi pro­
dukcji przemysłowej towarzy­
szą ogromne posteoy technicz 
ne.

Trwają gigantyczne prace 
przy wznoszeniu budowli ko­
munizmu.

Rolnictwo radzieckie, naj­
bardziej zmechanizowane rol­
nictwo świata, nie pozostało 
w tyle za przemysłem.

Wzrost produkcji, postęp 
techniczny zgodnie * prawem 
ekonomiki socjalizmu przyczy 
ni! sic do dalszego podwyższe­
nia stopy życiowej ludzi ra­
dzieckich. 1 marca 1951 r. prze 
prowadzona została czwarta z 
kolei od zniesienia w  ZSRR 

systemu kartkowego zniżka 
cen.

W wyniku potężnego, nie­
możliwego w krajach kapita­
listycznych rozwoju sil wy­
twórczych nastąpił ogromny 
wzrost dochodu narodowego 
ZSRR. Wzrósł on w 1951 r. w 
cenach porównywalnych o 12 
proc.

Setki milionów ludzi na 
świecie radują wspaniałe o- 
siągnięcia kraju socjalizmu, 
który wytapia tyle stali ile 
Anglia, Francja, Belgia i  Szwe 
cja łącznie, którego produkcja 
energii elektrycznej przekra­
cza łączną produkcję Anglii i 
Francji. Radość i  duma ludzi 
radzieckich ze zwycięskiego 
wykonania zadań napawa ty­
mi samymi uczuciami wszyst­
kich ludzi pracy na świecie, 
którzy widzą w Związku Ra­
dzieckim ostoję pokoju świa­
towego. Im silniejszy, im po­
tężniejszy jest kraj socjalizmu 
— tym większe są szanse za­
chowania pokoju. Wspaniale 
sukcesy Związku Radzieckie­
go dodają milionom prostych 
ludzi na świecie sił do walki 
o wyzwolenie społeczne i  na­
rodowe.

Dla narodu polskiego, który 
wkroczył w trzeci rok wyko­
nania Sześciolatki wspaniale 
osiągnięcia ludzi radzieckich 
sa bodźcem dla wzmożenia wy 
sitków, ukazują nam do jak 
wspaniałych wyników dojść 
można w ustroju socjalistycz­
nym. Radością napawają nas 
zwycięstwa Związku Radziec­
kiego — są to zwycięstwa na­
szego wielkiego przyjaciela, 
którego pomoc, przykład 1 
przyjaźń leżą u źródeł naszej 
niepodległości, naszego mar­
szu ku Polsce dnia jutrzejsze­
go — ku Polsce Socjalizmu.

151 kg waży
trzymiesięczne
„dziecko“ 
żubra i krowy
X \ ł  OGRODZIE zoologicz- 
ł '  nym w Alma-Ata otrzy­

mano ze skrzyżowania dzikie­
go żubra i  krowy cielę, które 
w chwili pojawienia się 
świat ważyło 37 kg. Ciele to 
przy wzroście 120 cm. waży 
Już obecnie, po upływ ie  3-ch 
iaiefiecjr — 151 k&

Co 4 mieszkaniec Wonsami
zamordowany

przez amerykańskich agresorów
KORESPONDENT dziennika „Prawda’* zwiedzający oko 

lice północnej Korei, dotknięte najciężej barbarzyń­
skim bambardowanfem amerykańskim, opisuje m. in. swe 
wrażenia z miasta Wonsan, które wymieniane jest wciąż w 
komunikatach wojennych jak o jeden z obiektów ataków lot 
nictwa amerykańskiego.
PODOBNIE jak Phenian — 

stwierdza korespondent — 
Wonsan został po prostu star 
ty z powierzchni ziemi przez 
barbarzyńców X X  wieku, wy­
hodowanych przez najdrapież- 
niejszy imperializm świata — 
imperializm amerykański. Spo 
śród 140 tysięcy mieszkańców 
tego miasta zginął prawie każ 
dy czwarty człowiek od ame­
rykańskich bomb, kul i  pocis­
ków.

Przykład Wonsanu — jak 
stwierdza korespondent — 
wykazuje dobitnie, że inter 
wencl amerykańscy upra­
wiają potworną «politykę 
masowej eksterminacji ko­
reańskiej ludności cywilnej- 
masowego niszczenia kore­
ańskich miast i wsi. Zbrod­
nie te są tym bardziej ohyd 
ne, że Amerykanie osłania­
ją je flagą Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych.

AGRESORZY AMERYKAŃ­
SCY PRZEKSZTAŁCAJĄ KO 
REĘ POŁUDNIOWA W KRAI 
NĘ GŁODU I  ŚMIERCI

JAK DONOSZĄ z Phenia- 
nu, centralna agenda tele 

graficzna Korei stwierdza, że 
na północ przybywa coraz wię 
cej uchodźców z Korei połud­
niowej, z której interwenci 
amerykańscy i klika Li-Syn- 
mana uczynili krainę głodu i 
śmierci.

Agencja przytacza m. in. re 
lacje robotnika Ko-San-hena, 
który opowiada o niezwvkle 
ciężkich warunkach życia ro­
botników w tym oorcie. Ame­
rykanie zatrudnili tam przesz 
ło 7 tysięcy ludzi, zmuszając 
ich do pracy po 12 godzin 
dziennie. Płaca jest tak zniko 
ma, że nie wystarcza je j na 
zakup minimalnej racji ryżu. 
Wskutek wyczerpania robotni 
cy masowo chorują i  często 
umierają.

W Inczonie wybuchają 
wciąż strajki, ponieważ robot 
nicy koreańscy odmawiają wy 
ładunku transportów broni i 
amunicji dla Amerykanów.

Oficerowie
sztabowi
w Panmuitdżon
osiągnąii
częściowe
porozumienie

3DŁUG in fo rm a c ji Itorcspon- 
le n ta  dz ie nn ika  „D a ily  W or- 

W in n in g to na , cytowanych 
przez agencję N ow ych C h in , na ze 
b ra n iu  29 s tyczn ia  o fice row ie  szta­
b o w i obu s tro n  walczących w K o ­
re i osiągnęli w  o ln y c h  zarysach 
porozum ienie, co do treści wstępu 
i  a r ty k u łu  pierwszego uk ła du  o ro - 
ze.im ie.

A r ty k u ł l-s z v  dotyczy wytyczen ia 
w ojskow ej l in i i  de m arkacy jne j i  
s tre fy  zde m ilita ryzo w an e j, a da le j 
us ta la  re g u ły  używ ania u jśc ia  rze­
k i H an przez obie s tro n y  ja k  rów ­
n ie ż  zachow ania się obu s tron  na 
l in  i  dem arkacy jne j i  w  s tre fie  zde­
m ilita ryzo w an e j.

W  po dko m is ji om aw ia jące j spra­
wę jeńców  w ojennych uzgodniono 
na razie jed yn ie  kw estię pierwszeń 
stw a przysługującego cho rym  i ran 
n ym  jeńcom  oraz kw estię m ie jsc 
w ym iany.

*  W G. DOTYCHCZASOWYCH da­
nych, liczba dostawców m leka na 
te ren ie  k ra ju  zw iększyła się o da l 
sze 22 tys. chłopów.

*  STUDENCI h is to r ii s z tu k i u n i­
w ersyte tu wrocławskiego w ys tąp ili 
z  cenną in ic ja ty w : zorganizowania 
a k c ji szerokiego upowszechnienia 
sz tu k i i  ochro* v zabytków  wśród 
rob otn ików , chłopów i  m łodzieży 
szkolnej na terenie Dolnego śląska.

*  D N IA  23 hm . MSZ B u łga rsk ie j 
R ep ub lik i Ludowej wystosowało za 
pośrednictwem  sekre taria tu  ONZ 
do rządu greckiego p ism o w k tó ­
rym  pro testu je  przeciw ko bezpraw­
nem u za trzym an iu  przez władze 
greckie i  uprowadzeniu dwóch żo ł­
n ie rzy  bu łga rsk ie j straży pogranicz 
ne j.

*  JA K  DONOSI Agencja N ow ych 
C h in , samoloty am erykańskie w o- 
kresie od 25 do 27 styczn ia 17 ta 
zy naruszyły strefę n e u tra lną  Kae- 
songu.

*  W  TO KU  dwumiesięcznych w a lk  
w  pó łnocnym  V ic tn am ic  w o jska  lu  
dowe zdobyły przeszło 469 poste­
run ków  n ieprzyjacie lskich i  z l ik ­
w idow a ły  2.200 loka lnych  organów 
m arionetkow ych władz' Bao Daia. 
N iep rzy jac ie l s tra c ił w zab itych  i 
w ziętych do n ie w o li 12.350 żo łn ie ­
rzy i  o ficerów .

*  D Z IE N N IK  „H u m a n ité "  donosi, 
że w departam encie Aisne rozpoczę 
la  się na szeroką skalę budowa u- 
rządzeń d la  am erykańskich w o jsk  
oku pacy jnych . Budowane są kosza 
ry  oraz w ie lk ie zb io rn ik i m ate ria ­
łów  pędnych.

*  D EFIC YT austriackiego ha nd lu  
zagranicznego w 19 1  r .  przekroczy! 
4 m ilia rd y  szyllingów.

*  ZASTĘPCA sekretarza generalne 
go ONZ COHEN p rz y ją ł w  pałacu 
C h a illo t delegację zarządu Tow. 
„F ra n c ja  — ZSRR“ . Delegacja 
przedłożyła rezolucję, k tó ra  dom a­
ga się naw iązania s ta łych  stosun­
ków  gospodarczych m iędzy Zacho­
dem , a Wschodem.

narody Azji
południowo - 
wschodniej
p o krzyżu ją
p iany
imperialistów
PEKIN.
\ f  IETNAMSKA agencja pra 

’  sowa komentuje cele i  wy 
nik i konferencji szefów szta­
bu USA, W. Brytanii i  Francji 
w Waszyngtonie, która odbyła 
się 10 stycznia. Na konferen­
c ji tej omawiano sprawą śród 
ków stłumienia ruchu narodo 
wo -  wyzwoleńczego w Azji po 
łudniowo -  wschodniej. Ten 
spisek imperialistów amerykań 
skich, brytyjskich i  francu­
skich —- pisze agencja — ska­
zany jest na fiasko.

Wszystkie trzy mocarstwa 
imperialityczne, mimo iż prag 
ną złączyć swe wysiłki dja 
stłumienia ruchu narodowo­
wyzwoleńczego w Azji połud­
niowo -  wschodniej, napotyka 
ją trudności nie do pokonania. 
Imperializm amerykański zwią 
zany jest w Korei. Imperia­
lizm brytyjski ma swoje trud­
ności na Malajach i  na Środ­
kowym Wschodzie. Co się ty­
czy zaś imperializmu francu­
skiego — to jego krytyczna sy 
tuacja w  Vietnamie nie jest 
dla nikogo tajemnicą.

Agencja kończy stwierdzę 
niem, że narody Azjł połud­
niowo - wschodniej są zde­
cydowane wzmóc walkę, aby 
udaremnić wszelkie wysiłki 
imperialistów, zdobyć nie­
podległość i  przyczynić się 
do obrony pokoju światowe 

» so.

Przy pomocy Czang Kai-szeka
USA przygotowuje się 
do rozszerzenia agresji

przeciwko Chińskie] Republice Ludowej
W DNIU 29 stycznia w komisji politycznej Zgromadze­

nia Narodów Zjednoczonych zakończyła się dyskusja 
nad prowokacyjną „skargą“  k lik i kuomintangowskiej.
W czasie dyskusji delegaci 

ZSRR, Polski, Burmy i  innych 
krajów przytoczyli fakty, 
świadczące niezbicie, że Stany 
Zjednoczone przygotowują 
przy pomocy resztek band kuo 
mintangowskich agresję prze­
ciwko Chińskiej Republice Lu 
dowej od strony je j południo­
wych granic. Delegat USA u- 
siłował faktom tym zaprze­
czyć, lecz nie zdołał zdemen­
tować ani jednego z nich.

Delegat Polski d r Suchy na­
piętnował prowokacyjny cha­
rakter „skargi“  kuomintan­
gowskiej. wniesionej przez 
klikę Czang Kai -  szeka, 
wskazując, że celem „skargi“ 
jest ułatwienie St. Zjedn. i  ich 
pomocnikom kuomintangow- 
skim przygotowanie agresji w 
Azji południowo -  wschodniej.

Za prowokacyjną rezolucją 
kuomintangowską, mimo sil­
nego- nacisku ze strony dele­
gacji amerykańskiej głosowa­
ły  tylko 24 delegacje. 36 de­
legacji, czyli znacznie ponad 
połowę członków komisji poli­
tycznej biorących udział w gło 
sowaniu, nie poparto oszczer­
czej rezolucji amerykańsko -  
kuomintangowskiej.

Reforma walutowa 
i obn iżka cen 
w  Rum unii

m in is tró w  R um uń sk ie j R ep ub li­
k i  Ludow ej I  k o m ite tu  cen tra lne­
go R um uń sk ie j P a rtu  R obotn icze j 
w  sprawie przeprow adzenia re fo r­
m y  w a lu tow e j i  o b n iż k i cen.

U chw ała stw ierdza, że re fo rm ę  
w a lu tow ą  przeprowadza s ię : w  ce­
lu  podn iesienia s iły  nabywczej le­
ja , zw iększenia Jego k u rsu  w  sto­
sun ku  do w a lu t obcych, podw yż­
szenia rea ln ych zarobków  ro b o tn i­
ków  i  p racow ników  um ysłow ych o- 
raz polepszenia zaopatrzen ia mas 
pracu jących .

K u rs  w a lu ty  ru m u ń sk ie j w  sto ­
sunku do ru b la  od 28 s tyczn ia 
1952 ro ku  w ynosi 2,8 le ja  za 1 rn  
bel. P okrycie le ja  w ynos i 0,079346 
grama czystego złota .

Równocześnie przeprowadzono w 
R u m u n ii obn iżkę  kom e rcy jn ych

czemu ludność zyskuje przeszło 10 
m ilia rd ó w  le i.

W iadomość o re fo rm ie  w a lu tow e j 
i  obniżce cen p rzy ję ta  została z go 
rącą aprobatą prze», masy pracują-

Święto Węgier
6 LAT TEMU, SI stycznia 

194.6 roku, węgierskie zgro­
madzenie narodowe ogłosiło des 
kret o utworzeniu Węgierskiej 
Republiki Ludowej. A kt ten «« 
twierdził władzę ludu, który na 
gruzach starego ustroju, u- 
stroju wyzysku i  nędzy, terro­
ru i  ciemnoty rozpoczął budos 
wę podstaw ustroju sprawied• 
liwego.

Dzisiaj, w sześć lat po utwo­
rzeniu Republiki Ludowej, Wę­
gry są krajem szczęśliwym, 
realizującym socjalizm, kra* 
jem, który szybkimi krokami 
zbliża się do wykonania pięciot 
letniego planu gospodarczego. 
A plan ten — to fundament 
dobrobytu ludności — to dale­
ko posunięte uprzemysłowienie 
kraju i  likwidacja zacofania 
gospodarki rolnej.

Nie od razu Węgry mogły 
tak szybko dążyć po wytknię­
tej drodze. Wiele miały w 
pierwszym okresie przeszkód 
do pokonania, wiele poważnych 
trudności, zarówno natury gos* 
podarczej, jak i  politycznej. 
Ludowe Węgry opanowały in* 
flację, pozbyły się wroga Na- 
gy’iego i  zlikwidowały zdra­
dziecką działalność Rajka. Lu* 
dowe Węgry wypowiedziały 
nieugiętą walkę obcym agentus 
rom.

Minęło zaledwie sześć lat, i 
już w całym kraju wyrastają 
wielkie budowle socjalizmu, no­
we fabryki i huty, nowe kopal­
nie i  elektrownie. Pomyślne 
zbiory i  sukcesy państwowego 
aparatu gospodarczego pozwo» 
li ły  tej jesieni na likwidację 
kartkowego systemu zaopatrze­
nia ludności w żywność. Jedno­
cześnie każdy człowiek pracy 
otrzymał podwyżkę zarobków, 
a wolnorynkowe ceny żywności 
zostały obniżone.

TF dniu, w którym Węgry 
obchodzą sześciolecie swej lu­
dowej republiki, z Polski, dą= 
żącej wraz z nimi wspólną dro 
ną do socjalizmu płyną jak naj 
lepsze życzenia dalszych pot 
myślnych sukcesów we wspa­
niałym dziele budowy lepszego 
jutra, to wielkiej walce o za­
chowanie pokoju„

Z iście hitlerowską butą

Adenauer domaga się
jak najszybszego uzbrojenia

T rizon ii i  przyjęcia je j 
do paktu agresji

DRASA francuska omawia- 
1 jąc wynikł konferencji sze 

ściu państw Europy zachod­
niej (Trizonia. Frąjncja. Wło­
chy. Belgia, Holandia i Luk­
semburg), poświęconej spra­
wie utworzenia tzw. „armii 
europejskiej“  podkreśla, że 
przedstawiciel Niemiec za­
chodnich. Hallstein, wysuwał 
na tej konferencji kategorycz­
ne żądanie natychmiastowego

Dla łamania
oooru ludowego

Eisenhower
wskrzesza
w Trizonii
dywizje SS
BERLIN.

A g e n c ja  a n d  donosi, że
■^na rozkaz sztabu Eisenho­

wera tworzy się w Europie za 
chodniej specjalne jednostki 
wojskowe, których celem bę­
dzie łamanie oporu ludowego 
wobec polityki przygotowań 
wojennych. Władze Niemiec 
zachodnich — stwierdza AND 
— maja przeprowadzić w erbu 
nek oficerów i  żołnierzy do 
dwóch dywizji, które zorgani­
zowane będą na wzór himmle 
rowskich wojsk SS.

W amerykańskich kołach 
wojskowych — kontynuuje a- 
gencja AND — wskazują, że 
oo zwolnieniu wielkiej liczby 
byłych komendantów i  straż­
ników obozów koncentracyj­
nych z amerykańskich, a/ngiel 
skich i  francuskich więzień w 
Nłamczech zachodnich — wła­
dze bońskie posiadają „dosta­
teczne kadry“  dla sformowa­
nia tego rodzaju wojsk.

Zmiana rządu 
w Egipcie
nastąpiła
pod presją USA
P )Z IE N N IK  „New York Ti- 
^ m e s ”  w depeszy z Kairu 
donosi, że ambasador USA w 
Egipcie, Caffery, podjął w cią 
gu ostatnich dni przed zmianą 
rządu w Egipcie „niezwykle ak 
tywną działalność” . Odbył on 
m.in. „konsultację“  z polityka 
mi egipskimi i z doradcami 
króla Faruka.

Prasa amerykańska nie u- 
krywa, że ambasador USA wy= 
wierał silny nacisk na egipskie 
koła rządzące, domagając się 
zmiany rządu.

Dziennik „Wall Street Jour* 
nal”  zaznacza, że „Stany Zjed­
noczone nie zamierzają w da* 
nym wypadku żartować” . Koła 
amerykańskie proponowały oso 
bę Mahera Paszy na premiera 
Egiptu. I  rzeczywiście, rząd 
Nahas Paszy zmuszony został 
do ustąpienia, a Maher Pasza 
utworzył nowy gabinet.

* * *
AGENCJA Reutera donosi, 

że premier Egiptu, Maher Pa­
sza, przyjął ambasadora W. 
Brytanii, Stephensona. Następ* 
nie rzecznik ambasady brytyj­
skiej oświadczył, iż „Maher Pa 
sza zajął pojednawcze stano* 
wisko wobec W. Brytanii” .

• # •
AGENCJA AFP donosi z 

Kairu, że policja egipska prze­
prowadza masowe nresztowa* 
nia. W środę aresztowano prze 
szło 500 osób.

*  W  CZECHOSŁOWACJI zakończył 
się proces gru pv  dywersantów I 
szpiegów am erykańskich , dz ia ła ją ­
cych na szkodę narodu czeclłosło- 
wacktego. Sąd skazał K a ro la  Ttiidol 
fa , Józefa Rzeźniczka, Jarosława La 
zara i  Józefa V ita  na karę śm ier­
c i. Trzech oskarżonych skazano 
na, karą więzienia od 16 do 18 lat-

przyjęcia Niemiec zachodnich 
do agresywnego bloku atlan­
tyckiego. Hallstein zapowie­
dział wskrzeszenie Wehrmach 
tu niezależnie od tego, czy doj 
dzie do porozumienia w spra­
wie „arm ii europejskiej“  da- 
iac do zrozumienia, że Amery­
kanie popierają natychmiasto­
wą remili ta ryzacja Niemiec za 
chodnich i odbudowę Wehr­
machtu. jak . również projekt 
szybkiego przyjęcia Niemiec 
zachodnich do paktu atlantyc­
kiego.

Dziennik „Humanite“  stwier 
dza, że choć na konferencji 
sześciu państw w Paryżu nie 
doszło do porozumienia w tej 
sprawie udzielili jednak swej 
zgody na oficialńą, jawna i ni 
czym niekontrolowaną odbudo 
wę neohitlerowskiego Wehr­
machtu.

Dziennik ..Liberation“  w ar­
tykule pt. „Nowe Monachium“ 
pisze:

„Już ha obecnej konferencji 
paryskiej. Hallstein przema­
wiał z butą i  niezwykłą pew­
nością siebie. Jaki będzie ton 
Hallsteina po utworzeniu dy­
w izji neohitlerowskich?

Projekt nowej 
Konstytucji 
test b lisk i 
każdemu Polakowi
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

Inż Józef Sigalin, Naczelny 
Architekt Warszawy:

„Jako jednego z pracow­
ników, budujących nową 
Warszawę, najbardziej bez­
pośrednio zainteresował mnie 
art. 90 projektu naszej Kon 
stytucji, mówiący, że „stoli­
ca Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, jest miastem feoha 
terskich tradycji narodu poi 
skiego — Warszawa“ .

Usankcjonowanie tego fak 
tu specjalnym artykułem 
wielkiej ustawy, wyróżnie­
nie naszego miasta określe­
niem w Konstytucji jako 
miasta bohaterskich tradycji 
całego narodu napawa mnie, 
jak i  z pewnością każdego 
budowniczego Warszawy, 
szczególną radością i  dumą.

Rozumiem ten artykuł w 
ten sposób, że nasza Kon­
stytucja nakłada na nas 
wszystkich — budujących 
Warszawę piękny i zaszczyt 
ny obowiązek: do bohater­
skich tradycji naszego mia­
sta dodać«* nasz wkład pra­
cy nad budową socjalistycz­
nej stolicy Polski. W wypeł­
nieniu tego obowiązku są 
nam pomocne wszystkie po­
zostałe artykuły Konstytu­
cji, dają nam bowiem pod­
stawę polityczną, społeczną, 
gospodarczą i kulturalną do 
jak najlepszego wykonania 
naszego — tak zaszczytnego 
dzieła.“
Edward Baraniuk, żołnierz- 

elew.
„Czytając projekt Konsty­

tucji Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej zrozumiałem 
jeszcze lepiej swój obowią­
zek. Jeden z artykułów mó­
wi jasno komu służy i czy­
ich interesów broni Ludowe 
Wojsko Polskie. Chcąc to do 
kładnie rozumieć, musimy 
przypomnieć sobie Polskę so 
nacyjną, w której żołnierz 
był utrzymywany w ciem­
nocie i  zacofaniu i  musiał 
nieraz występować przeciw 
ko swoim braciom z Łodzi. 

*  Zagłębia czy też Warszawy 
— przeciwko tym, którzy 
chcieli zrzucić z siebie jarz­
mo wyzysku, aby zdobyć ta 
kie prawa,- o jakich mówi 
projekt Konstytucji.

Dziś ja i moi koledzy — 
żołnierze stoimy na straży 
prawdziwej suwerenności i 
niepodległości narodu i je­
go pokojowej pracy.

To też będziemy nieustan­
nie podnosić poziom nasze* 
go wyszkolenia bojowego i 
politycznego dla dobra Pol­
aki Ludowej“ .

*
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Przeobrażą 
przyrodę 

i z m i e n i ą 
życie

ZIELONE bariery, ochronne 
pasy leśne, które przyczynią 
się w przyszłości do zmiany 
klimatu w rozległych grani­
cach Związku Radzieckiego — 
są dziełem przodującej techni­
ki radzie ode j  % masowego udziału młodzieży w sadzeniu pasów leśnych.

W Związku 
Radzieckim
powstają olbrzymie budowlo

Jakich nie widziała ludzkofć
CZASIE powojennej pięciolatki zaplanowano w Zwiąż 
ku Radzieckim i rozpoczęto szereg prac na tak wiel 
ką skalę, żc wobec nich bledną wszystkie cuda tech- 

i przedsiębiorczości ludzkiej, znane na obydwu pólku-

W r. 1948 Rada Ministrów 
ZSRR i KC WKP(b) powzięły 
z inicjatywy Józefa Stalina 
uchwałę zmierzającą do zmiaWIEŻOWIEC na v l  Smolem 

skim w Moskwie, jeden gi­
gantów budowli stalinowskich 
w stolicy ZSRR, pomieści 850 
lokali biurrwych, salę konferen 
cyjną, obszerną restaurację, 
filię banku, urzędy pocztowy i  
telefoniczny. Komunikacja w 
tym gigancie odbywać sie bę­
dzie za pomocą pośpiesznych 
wind i  ruchomych schodów.

zalesienia — 11 tysięcy hekta- życie na milionach hektarów 
rów. ziem pustynnych.

Przeszło 44 tysiące wiel- Zaopatrzenie Turkmenii w 
kich stawów i zbiorników wodę. przyczyni się wydatnie 
wodnych zapewnią glebie do rozszerzenia wydobycia ro~ 
dostateczną ilość wody i od py naftowej, węgla kamienne 
powiednio zwiększą wilgot- go i innych kopalin, oraz rozwi 
ność powietrza. nięcia przemysłu jedwabni cze

TEN NIESŁYCHANY w g° i  hodowli.
dziejach plan przeobrażę- Lecz i to jeszcze n.e wszyst 

ny klimatu olbrzymich połaci nia przyrody, rozszerzony zo- ko. 21 września 1950 roku Ra- 
kraju. Plan, którego głównym stal w 1950 roku uchwałą o da Ministrów ZSRR. powzięła 
celem jest zwalczanie posuchy budowie największej na świe- uchwałę o budowie Kachow- 
na obszarach 120 milionów ede elektrowni wodnej na Woł sklej Elektrowni Wodnej na 
hektarów, przewiduje zasadzę dze w pobliżu Kujbvszewa, a Dnieprze, kanału Południowo- 
nie w  latach 1950 — 1965 także o budowie elektrowni Ukraińskiego,^ kanału Północ- 
ośmiu olbrzymich pasów Ieś- Staiingradzkiej oraz nawodnie n°  ~ Krymskiego, a także po- 
nych wzdłuż Wołgi, Uralu, Do niu wielkich terenów nad Mo stanowienie o irygacji tere­
nu i północnego Dońca. Ogól- rzern. Kaspijskim. Elefetrow- 
na długość tych ochronnych nie — olbrzymy, których bu- 
pasów leśnych wyniesie 5300 dowę rozpoczęto na Wołdze, 
kilometrów, a powierzchnia osiągną zdolność produkcyjną 

20 miliardów kikywatgodzńn.

nów na południowych obsza­
rach Ukrainy i  w północnych 
rejonach Krymu.
(  \  BOK TYCH wielkich prac. 
^  '  zmierzających do przeobra

W latach okupacji
prasa PPR mobilizowała naród polski 
do walki z okupantem
PIERWSZYM pismem PPR, które dotarło do rąk czytel­

nika, przynosząc radosną wieść o powstaniu partii był 
wydawany w Warszawie organ Komitetu Centralnego 
PPR „TRYBUNA WOLNOŚCI“ . Pierwszy numer ukazał 
isię na początku lutego 1942 r. i  odbity był na powielaczu.

soWane metody mordów poli­
tycznych, ani terror gestapo, 
które korzystało z pomocy 
reakc.ji w walce przeciw pa­
triotom polskim — nie zdoła 

niejsze ciosy Wrogowi — przy ły  zahamować szybkiego wzro 
czynić się, wspomagając Wal- stu sił PPR i je j Organizacji 
kę Arm ii Radzieckiej do skro bojowych. Hasła PPR znajdy 
cenią wojny i niewoli. wały coraz szersze poparcie

„Nie jesteśmy widzami w milionowych mas ludu polskie

ZE STAREJ drukami KPP, czyć“ , „Instruktor Propagan- 
ssakopanej na lin ii otwockiej, dzisty Armii Ludowej“  i inne. 
odgrzebano czcionki, dokupio- Po utworzeniu A L — powstaje 
no niezbędne części i  urucho- organ prasowy „ARM IA LU- 
miono nową drukarnię, w  dru DOWA“ .
kam i te j ukazywała się rów- Poza tym przy poszczególnych 
niet przez dłuższy czas „TRY- oddziałach partyzanckich uka 
BUNA CHŁOPSKA“ , druko- zyWały się liczne gazetki, któ 
Wane były ulotki Komitetu rych redakcje wędrowały 
Centralnego PPR. wraz z Oddziałami.

W czasie drukowania 27 nu . z  Pism . młodzieżowych na-

te j wojnie. Jesteśmy zorga­
nizowanym, zbrojnym, sil­
nym narodem. Jesteśmy u- 
i-ecstnikami wojny“ — pisał 
„Głos Warszawy“  w nr 10 
(19) z 9.II. 1943 r. — umac-

Droga Wskazana przez PPR:, 
prawda stosowana przez jej 
prasę — okazała się jedynie 
słuszna. Zwycięstwu oręża 
radzieckiego zawdzięcza Pol- 

mając wiarę w siły narodu, swą niepodległość. Wypę- 
ktory choc okrutnie umęczo ¿zenie okupanta z ziem pol­
ny, me dał się słerroryzo- skjck przez bohaterską Armię 
wa®- Radziecką oraz Walczące u jej
DOUCZAJĄCĄ lekturą, ilu  boku oddziały Wojska Polskie 
1 strującą stały rozwój walk go, stworzyło warunki dla,  . i ‘ a  ,  «• s i / r u ją c ą  s ta iy

meru pisma w lutym 1943 r. M ^onYCH“ — partyzanckich GL, a potem zdobycia Władzy przez masy
w  lokalu drukami zjawiło się ixra.1b.s AL, zapoczątkowanych wymar pracujące z klasą robotniczą
gestapo i  aresztowało wszyst- organ ^wiązKuwao«. m o n y sz pierwszych oddziałów w na czele, 
kich obecnych pracowników, j r t r  4942 “  były komu
Nie było jednak najmniejszej nikaty z frontu walk publiko
przerwy w ukazywaniu się pi- J*'1- ZWM’ wane systematycznie w prasie
sma Po paru tygodniach, w okupantem, tworząc grupy dy partyjnej  w  krótkich, lakoni
ciągu których „Trybuna Wol A  zas cznych słowach podsumOWywa
ności“  drukowana była czas o- partyzanckie prowadził row ły  one zbrojne w danym
w O w drukami Warszawskie- J1*®2 ™ szeregach in - okresie> mówiły o stoczonych
go Komitetu PPR, gdzie uka- akc^  bitwach z wojskiem i żandar-
zywał się „GŁOS WARSZA- f  , merią, o Wykolejonych pocią-
WY“ , uruchomiono nową Dla.0̂ ch gach/ zniszczonych punktach
„centralną technikę“ . Mimo centowych wydawane by ły  spe kontyngentowych, przeprowa-
tysięcznych przeszkód „Trybu dzonych sabotażach i innych
na Wolności“  ukazywała się •]“  »Poradnika Oświatowego i  Tfi zWiązłe k0muni.
regularnie aż do wyzwolenia. inn?‘

(Skrót art. zamieszczone 
go w n-rze 7/1951 mie­
sięcznika Stowarzysze­
nia Dziennikarzy Pol­
skich — „Prasa Polska“)

Roczna produkcja energii elek żeń warunków życia na olbrzy 
trycznej tych gigantów prze- mich połaciach li raj u. wznosi 
wyższy łączną produkcję ste w Związku Radzieckim po 
wszystkich elektrowni włos- tężne budowle architektonicz- 
ldch, szwajcarskich i  szwedz- ne. Szczególnie głośna wśród 
kich razem wziętych. Słu znie nich _jer<t _ budowla nowego 
też Elektrownie Kujbyszew- Moskiewskiego Uniwersytetu, 
ską i  Stalingradzką nazwał Ponieważ zarówno stary tra- 
naród radziecki „światłami ko dycyjny gmach Uniwersytetu 
munizmu". Moskiewskiego, jak j  położo—

Niemniej gigantycznym ny obok niego gmach nowszy 
przedsięwzięciem iest uchwa- przy ulicy Mochowej oddaw- 
lona 12 września 1950 roku na już były za ciasne, by po- 
budowa wielkiego kanału Tur mieścić obecną liczbę studen- 
kmeńskiego, mającego połą- tów tego uniwersytetu, prze­
czyć rzekę Arnu -  Danię z mia wyższającą łączną ilosc stu- 
stem Krasnowodskiem (nad dentów -wszystkich uniwersy- 
m. Kaspijskim) oraz nawod- tetów Francja lub Anglia, prze 
nienie południowej równiny to w r. 1948, również z inicja 
zachodniej Turkmenia, ndzin tywy Józefa Stalina. Rada Ml 
przy ujściu rzeki Arnu - Da- ipstrów ZSRR powzięła uchwa 
r ii oraz zachodniej części pu- te o budowie nowego gmachu, 
stynd Kara -  Kum. który zarówno pod wzgtedem

Kanał Turkmeńdd stano- wielkością jak i urządzeń nie 
wić będzie wielką instalację bedzie miał sobie równego 
nawadniającą, która wskrzesi Budowa tego pałacu nauki

tulantów, frontu walki z na 
jeźdzcą, tworzonego pod 
przewodem klasy robotni­
czej.

W miarę rozrostu organiza 
cyjnego partii, powstają coraz 
bardziej liczne, terenowe pis­
ma partyjne, które ukazują 
#ię jako organy poszczegól­
nych obwodowych komitetów 
partii, jak np.: „TRYBUNA 
LUDU“ , ukazująca się w Ło­
dzi, „TRYBUNA ROBOTNI­
CZA“ , ukazująca się w Kato- „NIE JESTEŚMY WIDZAMI 
wicach, „TRYBUNA ZAGŁĘ- W TEJ WOJNIE“
B I A“  (Zagłębie Dąbrowskie)
i inne. Ukazują się liczne „je- Prasa partyjna realizując li-  
dnOdniówki“ , wydawnictwa nię partii wskazywała, ze je- 
specjalne' i  biuletyny radio- dynie właściwą platformą 

zjednoczenia wszystkich demo 
kratycznych sił narodu pol- 

W  CAŁYM KRAJU skiego — jest platforma wal­
k i zbrojnej z okupantem, że

O SOBNO trzeba powiedzieć w ogniu te j wałki umacniać 
o pismach Wojskowych. — się będzie front narodowy. 

Należy tu przede wszystkim Z wszystkich wydawnictw par 
..GWARDZISTA“  — organ tyjnych, z każdego numeru bi 
.’Gwardii Ludowej“  — órgani ła jedna, przewodnia myśl — 
«cijj bojowej, stworzonej wzmóc walkę partyzancką i 
J frm z  RPR. „Uesnry sto wal. sabotażową, udawać POjraz SU

kąty zawierające bilans walk 
żołnierzy wolności —, przema­
wiały najlepiej do serc i urny 
słów, mobilizowały do Walki.

j . ___s Ani wściekła nagonka reak-
C e L lt i!  cyine] propagand, „ a ruch

robotniczy, ani szeroko stoso-

Jednym z centralnych za­
dań stojących przed partią, 
było zrealizowanie hasła de 
mokratycznego frontu naro

DŁUGO nieraz trzeba czekać 
na swoją kolejkę do rejestra­
cji. Chłopcy urozmaicają sobie 
czas śpiewem, opowiadaniami. 
Rr^mi towarzyskimi — redagu 
ją nawet gazetkę ścienną — 
jej ..naczelnym redaktorem“  
jest 15-letni Janusz Wochanka. 
Jest również na miejscu tani 
bufet.

Na zdjęciu — amatorzy war­
cabów przy „pracy".

OD 10 DNI trw r w Szcze­
cinie rejestracja chłopców rocz 
nika 1934 i 1935 do letnich bry 
gad ..Służba Polsce“ . Nie ma 
dnia, w którym nie zgłosiłoby 
się kilku ochotników do bry­
gad półrocznych.

— Ciekawi mnie życie obozo 
we, a najważniejsze, że nauczę 
się tam jakiegoś f nchu i  przy 
okazji zarobię, bo jak m i wia­
domo, junacy w brygadach pół 
rocznych będą otrzymywać 15 
-ł. dz'ennie — mówi ochotnik 
WŁADYSŁAW KOZŁOWSKI 
z „Odlewnika“ .

Na zdjęciu — Komisja Reje- 
str^mma.

jest budowlą komunizmu nie 
tylko ze względu na rozmach 
i tempo swego powstawania, 
-ecz i  dlatego, że właśnie, tu, ■ 
w tym pięknym, gmachu 
otrzymywać będą wzorową 
naukę i głębokie wychowanie 
ideologiczna oi, na których 
barkach spoczną przyszłe sta 
rania o rozwó* wiedzy i tech­
niki w społeczeństwie komuni 
stycznym. Stąd wyjdą młodzi 
specjaliści, którzy kontynu­
ować będą rozpoczęte obecnie 
wielkie zamycłv  przekształca­
nia przyrody oraz inne dzieła 
stalinowskiej epoki, zmierzają 
ce do zmiany życia na ziemi 
w duchu postępu i  szczęścia 
ludzkości. (S. W. G.)

PROSZĘ wdech — wydech!
Przed rejestracją wszyscy 

krndydaci na junaków ..SP“  
poddawani gą szczegółowym 
badaniom lekarskim
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KTQ * B t !DO’.VAL p ie rw ­
szy pąneern ik  — pyta 

nas .¡eden z uczn iów  szkoły 
podstawowej w Ś w ino u j­
śc iu  K a ro lek  M . Na pytan ie  
to  odpowiedzieć o io  je s t ła t 
« 0 ! praw ie w szystkie naro­
d y  m orskie w ym ie n ia ją  kop 
s tru k to ró w  sta tków  o w y ją t 
kow o s iln y m  u zb ro jen iu  I 
opancerzeniu.

Na ogół wszyscy Jednakże 
sa zgodn i, iż  Jednym z 
p ierwszych s ta tków , posia­
da jących pancerz b y ł żaglo 
w iec „S a n ta  M aria “  w ybudo 
w any przez zakon Joanitów  
dia w a lk  z m uzu łm anam i i  
p ira ta m i na m orzu śródziem  
nym.

„S an ta  M a - ia "  b y ł to  —  
Jak na  ówczesne czasy ■— 
o k rę t po tężny, jego załoga 
składała sie bow iem  7 300 
łu d z i, m aryna rzy i rycerzy. 
S ta tok zbudowano w  pierw ­
szej po łow ie X V I w i^ku  W 
N ieci. Cala Jego część nad­
w odna otoczono pancerzem  
bardzo c iężk im  z o łow iu . 
P ły ty  o łow iane b y ły  p rzyb i­
jan e  heznośrednio do drew­
n ia ne j k o n s tru k c ji przy po­
m ocy żelaznych gwoździ. 
Budow a by ła  n iebyw ale ko ­
sztowna, ale jednostkę  uw a­
żano za na jba rd z ie j now o­
czesna fn a tu ra ln ie  ja k  na 
w iek X V I)  i zdo lna  do przo 
e iw staw ien ia  się każdej sile.

O krę t pos*adał na tu ra ln ie  
W łasna a r ty le r ię ; wynosaże- 
p ie  składało się z duże j lloś 
c i dzia ł, zasobnych magazy­
nów z  ku la m i a rm a tn im i 
itp .  Jednostka ta  bra ła  u- 
dz ia ł w  lic zn ych  starciach I 
w o jn ach  m orsk ich , a naw et 
p rzy  je j  pom ocy zdobyto 
T un is ,

T a k  to  w ygląda* Jeden z

Pierw szych pancern 'ków
w ia tą . Czy na jn le ru szy , — 

na  pewno nie. Dalsze bada 
p ip  fachowców może zna jdą 
w zm ia nk i o Jeszcze wcześ­
n ie j budow anych fo rtecach
m orsk ich  aw anvch obecnie 
przez m a  pa nce rn ikam i, (y )

Życie wielkiego artysty (3)

Droga Henryka Kuny
D w u l e t n i  p o b y t K u n y  w  „ s io  

ne czne j" podreperow ał w praw ­
dzie jego nadw ą tlone zdrowie, n ię  
m óg ł wszakże pow strzym ać rozw i­
ja ją ce j sią groźne j cho roby serca.

K u n a  coraz częściej sięga po 
krop le  n itro g lice ryn y . o trzym u je  
zas trzyk i g lukozy, a o rg an izm o­
w i jego po trzebne są spore ilośc i 
słodyczy — w ięc też życzliwe rę­
ce znoszą do jego p racow ni s ło ik ! 
k o n f i tu r  1 m io du

„P raw ie  co w ieczór,, po k o la c ji 
m am  gości w  ku ch n i, k tó rą  pro­
wadzę w  „S łon eczn e j" - r  zapisa­
ła  w  sw oich w spom nien iach o K u ­
n ie  pa n i W . —  „P ó łko lem  siedzą 
K u ną , Parandowskt, jego żona, m ó j 
m ąż — skrzypek. Zawsze w em knle 
się k to ś  z ich  w ie lb ic ie li, z  fi l iź a n  
kam i czarnej kaw y w  rękach, p rzy 
szczelnie p rzym kn ię tych  o k ie n n i­
cach, zapom ina jąc o otaczającym  
nas m orzu barba rzyństw a. K im a  1 
Parandow -kf prowadzą rozm ow y na 
ta k im  pozfomie. że., kuch n ia  pen 
sionatow a w yda je  się dekoracja u -  
staw ioną pod k o lu m n a m i Panteo­
n u . U ro ku  tych  wieczorów n ie  da 
się zapom nieć. N iekiedy Parandow 
skf roztacza n leśm 'erte lne  p iękno 
A n tyku , k iedy in d z ie j K u n a  przy ­
niesie teczkę fo to g ra fii sw ych 
rzeźb 1 ze szczególnym u m iłow a­
niem  — a jednocześnie z n ie u k ry ­
w anym  bólem  m ów i o losach swo­
jego M ickiew icza.

—  Po p ro s tu  n ie  obce się w ie­
rzyć — m ów i K u n a  — że „k o a li­
c ja  głupców “  m og ła  dopiąć swe­
go ..."

T e n  n ie u tu lo n y  bó l po niearęa li 
zawanym  dzie le u le  opuszczał K u ­
n y  n ig dy .

Napisał 
Józei Brodzki

B y ło  jeszcze coś co w ype łn ia ło  
d łu g ie  m iesiące po b y tu  K u n y  V/ 
„S łoneczne j“ , n ie m n ie j rozdzie ra­
jącym  bó lem : gdzieś pom iędzy 
św idrem  a Józefowem zna jdow ało 
sję g e tto  żydowskie. N iek iedy 
przez dz iu rę  w  pa rkan ie  przekra­
da ły  się do  „S łoneczne j“  bezdomne 
zg łodn ia łe  dzieci żydow skie w  po­
szuk iw a n iu  Jałdcg-ko lw iek pcżyw le 
n ia. K u n ę  żyw o obchodził 1 w zru ­
szał loh  los. N iew iele m ia ł im  
w praw dzie do o fia row an ia , ale zaw 
sze w p o ko ju  m ia ł jakąś przecho­
w aną hu łkę , parę kaw ałków  c u k ru  
O bdarow ywał ty m  dzieci, p rzy  czym 
c z y n ił ta  ta k , że dzieciom  rów nie  
dro g i b y ł ru ch  Jego głaszczącej rę­
k i,  ja k  ta  skrom na darow izna.

Do Warszawy

JA K  ju ż  b y ła  o ty m  m owa, czę­
ste prze jazdy żony Junoszy 

Stępowr-kiego nasunęły poważno 
obawy, hy ta  do g ru n tu  zdem o­
ra lizow ana a lko ho liczka i  n a rko ­
m anka u le  wyda ła K u n y  w  ręce ,;e 
stapo. Trzeba hy lo  w ięo przenieść 
go ze „S łon eczn e j" do  ja k ie jś  In ­
ne j bezpiecznie jszej k ry jó w k i.  Po­
w iadom iono o tym  panią Ewę K u -  
n in ę , k tó ra  przy jecha ła  z W arszawy 
1 z  zachowaniem  n ie zw yk łych  c- 
strożności p rzew iozła swego męża 
do  Warszawy, do m ieszkania ną  u l.  
Czerwonego Krzyża.

„W  jesienne październ ikow e dn ie 
1945 r. z  w ie lk im  trud em  i  narażę 
m em  swojego zdrow ia K u n a  p rz y ­
jech a ł do  T o ru n ia , by ob jąć  ka­
tedrę rzeźby na  W ydzia le S z tuk i 
p rzy  U niw ersytecie M ik o ła ja  Koper 
n ika . C hc ia ł jeszcze pracować, my 
ś la ł o  ty ra , że w ejdzie w  ko n ta k t 
r. m łodzieżą. N iep oko ił się ustaw icz 
n ie , czy będzie m ia ł dostatecznie 
dobrą pracow nię d la  s tudentów .

„Rzeźba m us i b yć  przecież w y ­
soko postawiona w  wolne i Polsce“  
— m ów ił.

K aza ł sob ie  wnieść sz ta lu g i do 
poko iku , w  k tó rym  m ieszkał, b y  po 
rysować trochę, żadnych rysunków 
po n im  n ie  zostało.

N ie ud a ło  się przed K u n ą  u k ryć  
wieści q  trag icznym  łosie, k tó ry  
spo tka ł jego syna. T o  odebrało m u  
resztk i żywotności.

D n ia  17 g ru d n ia  1945 r .  oko ło  po 
łu d n lą  K u n a  ju ż  n ie  żył.

Swoje wspom nien ia o H en ryku  
K u n ie  kończy T ym o n  N iesiołowski 
s łow a m i:

„K u n a  pozostanie jed n ym  z tych  
tw órców  now ocze ipe j rzeźby, obok 
k tó rego n ie  m o i-  prze jść oboję tn ie 
h is to r ia  sz tu k i. T rw a łe  w artośc i ja  
k ie  pozostaw ił po sobie będą swia 
deetwem  Jego niepospo litego ta l en 
tu " .

Życie 1 dzie ło w ie lk iego a rtys ty  
ja k im  b y ł H en ryk  K u n » , n ie w ą tp łi.  
w ie  doczekają Się w kró tce  poważne 
go 1 fachowego opracowania w  spe 
c ja ln e j m on og ra fii. Pracow nia na 
Czackiego została oczyszczona % 
p rzyw ala jących ją  gruzów , rzęźby 
w ydobyto , um ieszczono w  p iw n icy  
1 zam urowano. Po w o jn ie  w ydobyła 
je  żona a rtys ty , Ewa K u n in a .

BOGDAN BRZEZIŃSKI

Od ju tra .
Kto i  do pracy nie ma chęci, 
za to go kieliszek nęci..,, 
lecz zapewnia od lat wielu, 
że ten system nie ma celu, 
niech się dureń głupio bawi, 
on — OD JUTRA się poprawi!,,.

Ktoś dwadzieścia lat w urzędzie 
iv biurokratóio siedzi rzędzie 
i  — sposobem biurokraty — 
coś. załatwia, lecz na raty...
Gdy go zrugać nienajgorsej, 
mówi, że: „OD JUTRA... może,..'’

Janek martwi swą rodzinę, 
czesząc głowę „w mandolinę”  
i  —■ na głos perswazji głuchy —i 
miast ubrania, nosi „ciuchy” ... 
a gdy mama mdleje prażcie, 

.mruczy: „JUTRO się poprawię..'*.

Ktoś znów... lecz wyliczać — po co? 
Jest okazja, jak ta lala, 
aby zrzucić przywar balast!
Trzeba tylko z wielką mocą 
już. pojutrze — lecz nie później —■ 
(to jest już najwyższa pora!)
Wieść radosną nam oznajmić:
— poprawiłem się od WCZORAJ!

Uroczyste wręczenie nagród
przyznanych

M uzyk i

«MINISTERSTWIE Kultury i 
g a tu k i odbyła, się uroezj-stość 
wręczenia nagród, przyznayeh w  

w y n ik u  ogólnokra jowego Festiw a lu 
M u zyk i Po lskie j,

Przed wręezeniei > nagród m in i­
s te r  8 . D ybow ski w ygłos ił przemó­
w ien ie , w k tó ry m  om ów ił znacze­
n ie  t zasięg te j na n ie zw ykle  sze­
ro k ą  skalę zakro jo ne j ą k c ji k u ltu ­
ra ln e j, Jaką b y ł Festiw a l M uzyk i 
P o lsk ie j. O  zasięgu te j a k c ji świąd 
czy — w  zakresie tw órczości m u­
zyczną} — pow stanie w o k re s ie 'te  
s tiw a lu  oko ło  50 w iększych u tw o ­
ró w  sym fonlCżnyeh, 20 k a n ta t, 2 
Oper, 2 balotów, szeregu utw orów  
m u z y k i kam era lne j, w ie lu  d rob­
n ych  u tw o rów  sym fon icznych oraz 
ponad 70 p ieśni m asowych.

W ram ach ru ch u  am atorskiego 
w zię ło ud z ia ł w fe s tiw a lu  m . ln . o- 
ko ło  3 ty s  zespołów zw iązków za­
w odow ych, z k tó rych  w ytypow ano 
do  fin a łu  82 zespoły oraz ok. 2 tys. 
zespołów ZSCh, z k tó ry c h  w ytypo 
w ar.o 75 zespołów.

MN ISTER  D YBO W S KI dokonał 
następn ie wręczenia dyp lom ów  

|  nagród, składając g ra tu la c je  w y

na Festiwalu 
Polskiej
różn io nym  a rtys to m  t  ąespołom.

Pierwsze nagrody o trz y m a li; za 
twórczość — Bolesław W o jtow icz , 
W ito ld  Lu tos ław sk i i  Stanisław 
W iechow icz, za w ykonaw stw o —  w 
p lo n ie  zawodowym  - w ie lka  o rk ie ­
s tra  sym fon iczną Polskiego Radia 
w Katow icach oraz nagrody in d y ­
w idu a lne  — W ito ld  R ow ick i, d y ry ­
ge n t o rk ie s try  Państw. F ilh a rm o ­
n i i  te Warszawie 1 skrzypaczka — 
Eugenia U m ińska; w  dz ia le  choreo 
g ra fil — Z b ign iew  K iliń s k i l  Bar­
bara B ittn e ró w n a  —  soliści Państw. 
Opery W arszawskiej, w  p la n ie  ąma 
to rsk im  — zespół dziecięcy Dom u 
Harcerza z P łocka wraz z k ierow ­
n ik ie m  zespołu oh . M ilk o  oraz F il 
ha rm o nia  G órn icza w  Zabrzu 
(C R ZZ), nagrodę ind yw id u a ln ą  — 
Jadw iga M ierzejowska - F rank ie w l- 
czowa za ca ło ksz ta łt dzia łalności 
w zakresie cho reografii w  okresie 
fe s tiw a lu .

Ponadto nagrody U  i  I I I  zdobyło
ok. 80 osób i  zespołów, a w iele 
in n y c h  ęsób i  zespołów —  otrzym a 
ło  w yróżnienia.

Ogółem  sum a nagród w ynosi
337.500 zi.

Zdarzało się dość często podczas 
oku pa c ji, że najbezpieczuiejaną 
k ry jó w ką  byw a ło  to  m iejsce, k tó re  
gestapo m og ło  uważać za n a jm n ie j 
prawdopodobne sch ron ien ie  tro p io  
nego człow ieka, a w ięc... Jego w ła ­
sne m ieszkanie. T a k  się też  sta ło .

K u n a  spędził w  sw oim  m ieszka­
n iu  praw ie  3 la ta  —  aż do  c h w ili 
k iedy po pow stan iu w raz ze wszyat 
k im i wypędzonym i m ieszkańcam i 
m us ia ł opuścić p łonące m iasto .

A le ten  okres życ ia ną  u l.  Czer­
w onego K rzyza b y ł s trasz liw ą m ę­
ką. K u n a  n ie  opuszczą! progu m ię  
szkania, n ie  w ychodził na  u licę . 
N iek tó rzy  m ieszkańcy tego dom u 
rae dz ie li 0  ty m . żę K u n a  Ukrywa 
się w  swoim  m ieszkan iu, ale n ie  
zna lazł Się n ik t ,  k to  zdoby łby się 
ną  podłość w ydania go w  ręce w ro
sa.

„C zasam i, gdy w racałam  późną 
; nocą do  dom u z  pracy, ja k o  gos­

po dyn i w „Z nach orze“  — opow ia­
da p a n i Ewą K u n in a  —  loka to rzy  
zw raca li m i uwagę na  to , że H en­
r y k  od czasu do  czasu podchodzi 
do okna, uch y la  f ira n k ę  i  p a trzy  
ną u licę  — „M ó g łb y  go k to ś  spo­
strzec. Niechże tego n ie  ro b i..,“

T e n  w ięz ienny tr y b  życia, ca łko­
w ita  izo la c ja  od łu d z i •— wszystko 
to  trw a ło  d łu g ie  d n ie , tygodnie, 
m iesiące.

Po opuszczeniu W arszawy 1 po 
pobycie w obozie w  Pruszkow ie, 
skąd K u n ę  zw oln iono % pow odu 
choroby, p a n i Ewa ulokow a ła  m ę­
ża w  M ila nó w ku . Z na laz ł gościnę 
w  dom u swego p rzy jac ie la , Jana 
Szczepkowskiego, z  k tó ry m  razem 
zb ie ra li w  P a ryżu  la u ry  w ie lk iego 
zw ycięstw a s z tu k i po lskie j,

S tan zdrow ia  K u n y  ję ą t coraz 
gorszy. Dręczy go ponadto straszą! 
wa niepewność o  losy jedynego sy­
na Jacka. Do o s ta tn ie j n ie m a l chw l 
l i  o toczenie uk ryw a  przed n im  o- 
k ru tn ą  prawdę, k tó ra  mogła b y  od 
razu  przeciąć pasmo Jego bardzo 
tu ż  skoła tanego i  nadw ątlonego ży 
c l a.

Wyzwolenie

A L E  H e n ry k  K u n a  doczekał jesz 
cze te j c h w ili,  o  k tó re j m arzy ł 

tw orząc sw ó j n iedokończony pom ­
n ik  „Z w ycię stw o“ .

M in is te rs tw o  K u ltu ry  nowoodro- 
dzonogo Państwa przychodz i z n ie  
zw łoczną pom ocą w ie lk iem u  a rtyś ­
cie. Zostaje zakupiona d la  M uzeum  
rzeźba K u n y  „T rz y  M a rle ". K u na  
wyjeżdża do  T o ru n ia  by ob jąć swo 
1ą daw ną placów kę pro fesora rzeź
i»y.

O  ty m  okresie pisze T y m o n  N ie ­
sio łow sk i, k tó ry  o tacza ł K u n ę  w 
o s ta tn ich  m iesiąeaob Jego życ ią  iś ­
c ie  b ra terską c e le * * :

Są one przechowywane ja ko  depo 
z y t w M uzeum  N arodowym  w  W ar 
szawie. P rojektow ana Jest w kró tce 
w ystaw a jego dzieł.

Przew iezienie zw łok H n ry k a  E?u- 
n y  a T o ru n ia  i  złożenie na w ieczny 
spoczynek w  A le i Zas łużonych na 
cm en tarzu  Powązkowskim  w  W ar­
szawie, je s t aktem  ho łdu  złożonym  
W ie lk iem u po lsk iem u rzeźb iarzow i

O lobach odnalezionego szkicu 
p o m n ika  „Z w yc ię s tw o" zadecydują 
niezaw odn ie te  m ia ro d a jn e  czynni 
k l ,  k tó re  o tacza ją w  Ludow ej Pol 
sce praw dziw ą sztukę ta k  tro s k li­
w ą opieką.

JÓZEF BR O D ZKI

(Ttú íexJsfJí

P. W IESŁAW  K U R Z Y K . ~  P re ­
m ię  aa czerwiec 1951 r. o trzym a ł 
pan razem z  p re m ią  m ajow ą.

P. Z. KŁO PO TEK, — Pretensje 
może pan wnosić Jedynie do szat 
n la rk l. za tru d n io n e j na  zabawie.

P. TADEUSZ S T A S IA K . —  Nlo 
bardzo rozum iem y na czym  pole­
gać m a pański p ro je k t, dotyczący 
poprawy s y tu a c ji porządkow ej w 
k inach. Czy chodzi o lus tra c je  
k in .  czy o szkolenie personelu? 
Jednego i  drug iego d o ko n u ją  d y ­
rekc je  k łn ,  może ty lk o  z b y t rzad­
ko. U w agi odnośnie k in a  „B a łty k “  
prześlem y D y re kc ji Okr. F ilm u  Pol 
skiego w Szczecinie. Napewno od­
niosą sku tek. D z ięku jm y  za n ie  i 
p ro s im y o dalsze, rów n ież na in ­
ne tem a ty .

P. M AR Y LA . <— Uwag! p a n i w  
większej części są na jzu p e łn ie j słu 
szne. to  też  postaram y się je  przy 
nadarzającej się oka z ji w yko rzy ­
stać.

P. ZENON T R E T IA K . — Odpis 
pańskiego l is tu  p rzesła liśm y do 
D O KP z prośbą o  w yjaśn ie n ia .

P. M A R IA  H . —  T ru d n o , je ś li 
się kogoś ob raz iło , na leży go prze 
prosić.

P. J . M IK U ŁA . — N a jle p ie j jeś li 
zgłosi się pan osobiście w R edak­
c j i  i  w ytłum aczy o co chodzi, z U 
s tu  pańskiego tru d n o  zorien tować 
słę w poruszonych sprawach

P. JERZY O. — Form a słaba i 
do d ru k u  n ie  na da je  się.

P. BRONISŁAW A BERNATEK. — 
Sprawę przekaza liśm y K o m is ji Od­
woławczej przy W RN Po o trzym a­
n iu  odpowiedzi pow iadom im y pan ią  
w  dzia le odp. red,

P. FRANCISZEK a  — In te rw en to  
waltśm y. Czy b iu ro  Już otwarte. 
Prosim y napisać do nas.

! .  -  H  |  S '
Urząd M eldu nko w y p rz y  Prez. 

Pow. R ady Naród, w  Św inoujśc iu 
n ie  zw róc ił dotychczas p Lu dw iko  
w l K o w alskiem u zam . w Szczecinie 
p rzv  u l. R ob o tn :czej 11—13, k a rty  
m eldunkow ej, w ysłanej ta m  jeszcze 
$ września, 1951 r . t

s m m t m

Jestem w Krynicy
i mieszkam w Lwigrodzie

/  KRYNICY, od naszej Czy- 
1 ■ telniczki, otrzymaliśmy dłu 

gi list, którego sk^ót z praw­
dziwą przyjemnością zamiesz­
czamy :

Jestem starszą, steraną ży* 
ciem i  ciężkimi przeżyciami 
kobietą, w dodatku chorą na 
serce. Mimo to pracuję zawo-. 
dowo, jestem przodownicą prą 
cy i  czuje się szczęśliwa, że 
nie potrzebuję nikomu być cię* 
żarem. Przed kilkoma tygo­
dniami lekarze szczecińscy os 
rzekli, że powinnam pojechać 
do sanatorium, by nieco pod­
leczyć serce. Byłam wzruszona 

ich troską o 
moje gdroi 
•wie, ale bra 
niłam się 
przed wy­
jazdem, bo
bałam się, że 
będę się tam 
wśród wielu 
wspaniałości 
źle czuła.

OprAcz tet 
ffq, obawia+. 

lam się jeszcze czegoś innego, 
Oto przypadkiem wysłuchałam 
rozmowy dwóch kobiet, które 
w niemożliwy sposób krytyko* 
waty wczasy. Twierdziły, że 
damy wypoczynkowe są brud* 
ne, zaniedbane, że jeść dają źle
itd.

I  oto jestem w Krynicy, 
mieszkam we wspaniale urzą­
dzonym sanatorium Lwigród, 
w wygodnym, słonecznym, czy* 
ściuteńkim pokoju — otoczo­
na jestem troskliwą opieką le* 
karską. I  chciałoby mi się te­
raz krzyczeć głośno, że wszyst* 
kie złe słowa o wczasach, o 
leczeniu sanatoryjnym, to po­
dłe kłamstwo, kłamstuio, klanu 
stwol Bo czegóż mi brakuje? 
Odżywianie mam pierwf orzęd 
ne, bo i  pożywne i ->bfit. i  
smaczne. Ludzie dokoła mnie, 
to w dużej części hidzie prości, 
jak ja, z którymi zawsze znaj­
dę lospólny język, ludzie k tA> 
rzy w pełni rozumieją, jak 
wielkim dobrem dla nich jest 
możność korzystania z kuracji, 
dawniej dla nich niedostępnej.

Oczywiście, wśród naszej rze­
szy znajdują się ludzie, co ta 
— jak się mówi —. „nosa za* 
dzierają do góry” , trzymają 
się z dala od reszty kuracju­
szów, coś im się stale nie po* 
doba. Moim zdaniem komisje, 
przydzielające wczasy, powin­
ny bardziej selekcjonować kan 
dydatów.

Piszę dlatego z Krynicy do 
Ciebie, Kurierku, by za two» 
hn pośrednictwem podziękować 
Pąństum Ludowemu za opiekę 
i  troskliwość, jaką mnie, zwy­
kłą robotnicę darzy i  zapew* 
niam, że póki mych sił star­
czy, będę za%v8ze mu wiernie 
służyła.

LEOKADIA KOPEĆ.

„Perfumowane“
kirio
PR ZED  m iesiącem  zam ieśc iliśm y 

l is t  jednego b m ieszkańców  
Stołczyną w  spraw ie rem on tu ją ce ­
go się w  nieskończoność k ina  
„A p o llo " . Obecnie o trzym aliśm y, od 
D yre kc ji K in  w y jaśn ien ie , z  któ re  
go do w iad u jem y się o  Is to tn ych  
przyczynach przew lekan ia się ro ­

b ó t końco- 
-r w ych 1 odw le-

kan ia  o tw a rc ia  
2 H S 5 ® * ę < ! łt i ta k  potrzebne

go w  ro b o tn i­
czej dz ie ln icy  
k in a . w ed le  

E L '* oświadczenia 
' r f ? *  C S / ’ ,  D y re k c ji roz-

poczęte w  
s ie rp n iu  ub . r . 

ro b o ty  są w  zasadzie ukończone, 
przebudowane zostały poczekalnie, 
w idow n ia , cen tra ln e  ogrzewanie, 
ta k  że k in o  m ożnaby otw orzyć, 
»dyby n ie  m ałe „a lV ‘ O to  sąsiadu 
jąca  z k in p n  posesja, zna jdu jąca 
'ię  pod op ieką M ie jskiego Zarządu 
B udynków  M ieszkalnych posiada 
uszkodzone r u r y  ściekowe, s k u t­
k iem  czego w szelk ie nieczystości r 
owsgo dom u zn a jd u ją  sw oje u j ­
ście w  n iże j po łożonym  b u dyn ku  
k ino w ym . Po w ie lokroć m on itow a­
n y  M Z 8M  n ie  odpow iada, > tym  
czasem nowe pod łog i k in a , ho tło w

n ia  niszczeją. Pompowanie, e© kU 
ka  d n i n ieczystości Jest pracą Sy­
zyfa , bow iem  za parę godzin 
fe ka lia  znow u zalew ają  odrem onto 
w any dom . D yre kc ja  K ip  jea t zroz 
paczoną ty m  stanem  rzeczy, dokąd 
jednak n ie  zostaną napraw ione ru  
r y  ściekowe w  sąsiedniej posesji 
k in o  „A p o llo “  m us i stać p u tte  i 
straszyć przechodn iów  okropnym  
odorem  w ydobyw ającym  się z ko­
tło w n i.

K ogo n ie  b o li — te m u  powoli. 
M ie jsk i Zarząd B u dyn ków  Miesz­
ka ln ych  m ieści się ta k  da leko od 
k in a  na Sto łczynle , że n ie  do la tu ­
ją  doń w iercące w  nosach miesz­
kańców  S tołczyną zapachy. W arto- 
h y  Jednak nieco nadstaw ić ucha na 
g łosy słusznego niezadowolenia. 
M ieszkańcom  b rak k in a  dokucza, 
a nasiąkanie św ieżych jeg o m urów  
„w yże j cy to w a nym “  zapachem m o­
że spowodować konieczność nowe­
go rem on tu . Ł a tw ie j napraw ić  m ry  
ściekowe, an iże li rem ontow ać kino .

W magazynach 
jest a w sklepach 
brakuje
U  AM maleńką, bo dopiero
i ł ł  półroczną córeczkę i mu­
szę .ją dokarmiać. I tu powsta 
je kłopot, bo w żadnym poblis 
kim ¿klepie nie mogę dostać 
kaszki manny. Czyżby kierów 
nicy sklepów na Niebuszewie 

nię wiedzieli, że 
małe dzieci lu­
bią kaszkę? Za­
apeluj Kurier­
ku do ich serc, 
niechże spreja 
1zą do swych 
sklepów man­
nę, a wszystkie 
matki i ich ma- 
eństwa będą im 
bardzo wdzięcz 
ne.
Gertruda K.

ui. Naruszewicza 16.
Niedbalstwo niektórych k ie  

równików sklepów jest już 
przysłowiowe. Sprowadzają to 
war wedle własnego uznania, 
nie licząc się z potrzebami 
klijenta. Czas z tym skończyć. 
Kasza manna w magazynach 
leży, a matki tymczasem cho­
dzą od sklepu 1o sklepu w da 
remnym poszukiwaniu.

„Gumowy“ 
tydzień ME1D 
Przemysłowego
\X7 KOŃCU października ub. 
' v roku kupowałem w Dro­

gerii MHD przy ul, Krasiń­
skiego papier fotograficzny 
Special 13x18, za który ekspe­
dientka poPczyła 60,70 zł. za 
paczkę, zamiast 53.70. Gdy za 
pytałem o przyczynę, Wyjaśni 
ła mi, że otrzymała z dyrekcji 
polecenie sprzedaży tego pa­
pieru po wyższej cenie.

Zapłaciłem 1 z 
rachunkiem u- 
dałem s*ę dę 
Dyrekcji MHD 
Art. Przem. ? 
prośbą o wyja­
śnienie. Obieea 
no mi dać je 
za tydzień. Ów 
„tydzień“ trwa 
do dnia dzi­
siejszego. Cie­

kaw jestem, czy MHD zapom 
n!ało o mojej sprawie, czy też 
poprostu uznało, że nic strasz­
nego się nie etało. Ja jednak 
uważam, że pobieranie bez u- 
zasadnienia wyższej, niż nale­
ży ceny — jest niedopuszczal­
ne i dlatego MHD Winien tę 
sprawę Wyjaśnić.

Dawid Hołchakier 
ul. Zupańsklego 6/6

Pan H. ma zupełną słusz­
ność, jeśli płaci drożej, chce 
wiedzieć dlaczego. Zmiana cen 
nika nie należy przecie do 
kompetencji MHD i dlatego 
dziwna nam się wydaje decyz 
ja Dyrekcji — jednorazowego 
podwyższenia ceny na papier 
foioerafiesny.
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Po co skrzynki ?
i  IST od przyjaciela, z do- 

od ukochanej... jest 
zawsze oczekiwany, a nawet 
wylęskniony. Jakie przyjem­
nie po powrocie z wykładów 
dostać jakąś wiadomość — pi* 
szą studenci z Osiedla.

Ale u nas ta 
ważna sprawa 
kuleje. I  tak:
Listy od daw» 
na są w portier 
ni i  leżą na sto­
le tygodniami, 
często giną. Wy 
kaz studentów, 
którzy mają do 
odebrania prze­
syłki polecone, 
wisi na podwó­
rzu i  tylko przy 
podkowo ktoś z 
nas przechodząc przeczyta stco 
je nazwisko i  pędzi na pocztę. 
Swego czasu administracja O• 
siedla, na nasze prośby, poza* 
kladala skrzynki na drzwiach. 
Skrzynki wiszą pusU, a nasze 
listy albo dostają się do ob­
cych rąk, albo giną.

Więc po co te skrzynki, ko­
chana administracjo?

Brawo Nr 216!
'T ' YLE już wyleliśmy a tras 

mentu na głowy naszych 
konduktorek, że Reflektor" aż 
rozżarzył sCę radością, gdy 
przeczytał wczoraj taki lis t: 

„Kochany Ret 
flektórku! Po­
dziękuj w moim j 
imieniu konduk­
torce n r 216, 
p. Semełko, któt 
ra w dniu 28 

. stycznia oddała, 
m i w tramwaju 

zgubiony przeze mnie zegarek 
ręczny’’.

Z poważaniem 
Jerzy Otłewski, Szczecin.

„ Reflektor** wyraża miłej 
konduktorce swe najżyczliwsze 
uznanie. ( mg)

Znów Elektrownia
/  YD listopada chodzi beesku* 
'- 'toczn ie  p. Jadzia P., z ul. 
Karłowicza 12/1, do dyrekcji 
ZEOS. A było to tak: Na je­
sieni przyszedł inkasent i  za­
żądał zapłaty 25 zł salda za 

rok 1950 (???). 
Pani Jadzia jed 
nak ma wszyst* 
kie rachunki za 
światło w naj* 
lepszym poi-ząd
ku. Ä dyrekcja 

ijaśnić je jnie może ani rusz wy. 
o co tu chodzi.

Takich wypadków jest znacz­
nie więcej, co wskazuje, że 
prowadzenie rachunków odbior 
ców w elektrowni nie zajesze 
jest należytr. Zdarza się też 
czasem, ż- inkasent nie zjawia 
się przez kilka miesięcy, np, 
przy ul. Bejzyma 12/5!

Czy musi go aż zapraszać 
,Jłef lektor"? (mg)

CZW ARTEK, 31 s tyczn ia 1952 r .
5.10 konc; 3AS „N aprzód żołn ie­

rze wolności“ ; 6.05 g im nastyka ; 
6.50 keno. o rk . m an do lin is tów  
łódź. rozgł PR; 7,20 m uzyka roz­
rywkow a; 7.50 kalendarz rad iow y;
11.45 „CRos m a ją  kob ie ty “ ; 12.15 
p ieśni kom pozytorów  po lskich;
12.45 Na sw ojską nu tę ; 14,15 m uz. 
d la  w szystk ich ; 15,30 d la  św ie tlic  
dziec; 16,00 w szechnica Radiowa 
—  ku rs  i ;  17,05 O dpowiedzi la l i  
49; 17,15 radź. m uz. lu d ; 17,30 d la  
każdego coś m iłego; 18,30 Wszechn, 
Rad. — kurs  I I ;  19.30 m uz. i  a k tu ­
a lności; 20.00 konc. o rk . rozgłośni 
bydgoskie j PR; 20,40 p ieśni w  w y ­
kon an iu  Paul Robesona; 21,26 próg 
ram  ogólnopolski; 2130 u tw . fo r -  
te p . w  w yk. Solom ona; 21.50 recen 
a ja ; 22,10 m uz. polska; 23.00 m uz.

6,15 m uz. porań, t  kom u n ika ty  
lo k ; 8 00 m uz. rozryw kow a; 16,20 
w iad . rad. Pom. Zach; 16,30 Spra­
w y  1 tro sk i; 16,33 konc. solistów; 
16.50 aktua lnośc i sportow e; 19,90 
tańce i  p ieśni ludow e;

Ludzie przychodzą tu $ak
00 P R Z Y J A C I Ó Ł

Adwokatura szczecińska wa 1/2. Podobne zespoły zorga 
g m g a, -  0  nizowano w Stargardzie i Ko-w służbie spolecin©| X;

trudności administracyjnych w
—.a takim byl wzorowym traktorzystą ten mój Heniek przeciwieństwie do innych 

— zawsze miał ponad normę... ale jak to młodzi, popili na miast, zespoły te zostały zor- 
weselu, koledzy namówili. Wsiadł, pojechał i  wpakował gar.izow-ane szybko i sprawnie■ 
się na drzewo, traktor uszkodził i sprawa sądowa — nie i'dziś stoją juz na wysokości 
strzegł własności społecznej, będzie karany. — Antoni Bo zadania. Zasługa to przede
rzych siedział ze spuszczoną głową w poczekalni, opowiada- wszystkim adwokatów szer.....
jąc o swoim kłopocie z Synem. ' shich. Morzu swói zawód

USTAWA O USTROJU 
ADWOKATURY zmieniła 
zasadniczo je j pozycję. Przed 
wojna cały system prawny 
spełniał funkcję ochrony wda 
snośc: kapitalistycznej, dzi­
siaj powołanie zawodowe ad 
wokata łączy się z pojęciami 
ochrony ludowego porządku 
prawnego w ‘nteresie ludzi 
pracy. Adwokat jest więc 
rzecznikiem prawa kształtu­
jącego się w ścisłym kontak 
cie z ustrojem naszego kraju 
zdążającym do socjalizmu..
Poza tym szkolenie ideolo­

giczne i zawodowe członków' ze

—- TO JEST, panie mecena­
sie cała tragedia! Pracowaliś­
my razem w biurze, obiecywał 
mi małżeństwo i kazał się zwoi 
nić z pracy, a kiedy byłam w 
6 miesiącu, porzucił mnie. Zo­
stałam bez środków do życia; 
gdyby nie rodzina, to nie 
wiem... Dziecko urodziłam i 
chowam i  już pracuję. Chcę 
być pełnowartościowym czlo- 
‘'wiekiem, państwo ochrania i 
opiekuje się małżeństwem i  ro­
dziną, opiekuje się matką i  
dzieckiem. Chyba należą mi 
się alimenty...?

— Bezwzględnie ma pani społu oraz stałe narady robo- 
prawo do alimentów- i  szczerze cze, na których zbiorowo oce-

slcich, którzy swój zawód trak 
tują jako ważną funkcję spo­
łeczną. (o)

zajmiemy się nam sprawą.
— Tylko jak z opłatą, bo ja 

pół roku n i- pracowałam. —• 
Zostanie pani zwolniona.

HALLO ! Tak, tu zespól ad- 
w okacjin r 1 Pana sprawa? 
Wyjaśniona. Okazuje się, że 
kierownik nie miał prawa 
zwalniać pana za niedopatrze­
nie zamknięcia biurka, skoro 
nie polecił odpowiednio je za­
bezpieczyć. Sprawa umorzona. 
Wystąpimy o S miesięczne od­
szkodowanie... proszę wpaść do 
nas.

W ZESPOLE ADWOKAC­
KIM NR 1 przy ul. Krzywo­
ustego 8, jak w kalejdoskopie, 
obraca się ludzkie życie... kło­
poty, zmartwienia, tragedie, 
sprawy, porady. Zespół pracu­
je dopiero kilkanaście dni, a 
ludzie przychodzą tu jak do 
przyjaciół, którzy pomogą, do 
radzą, załatwią.

— Z początku klienci nie mie 
li  do nas zaufania — mówi kie 
równik zespołu mec. ALFRED 
WŁOCH...., że spółdzielnia nie 
będzie tak dbała o sprawę klien 
ta jak prywatny, że tamten 
adwokat lepiej broni od tego 
itd. Ale te* wątpliwości zdoła­
liśmy już usunąć.

Każdy klient z nową spra 
wą zgłasza się do kierowni­
ka zespołu, ten przekazuje 
ją  według specjalności jed­
nemu 7,  adwokatów, przy 
czym uwzględnia w miarę 
możliwości życzenia klienta. 
Kierownik ustala wynagro­
dzenie zgodnie z obowiązują­
cą, taksą adwokacką oraz do 
konuje miesięcznych rozli 
czeń z poszczególnymi adwo­
katami na podstawie wpły­
wów, na ich konta.

nia się skomplikowane zagad­
nienia prawne, dają klientowi 
gwarancję należytego zabezpie 
ożeni a jego interesów. W 
SZCZECINIE w pierwszych 
dniach stycznia br. powstałv 
2 zespoły adwokackie. Zespół

w « » . '
r  "

Korzystamy ze śniegu!

W niedzielę
z saneczkami
na kuiig
PTTR-owski
W  N IE D Z IE LE  3 lu te g o  b r . o  ile  

u trzym a  się śnieg. P T T K  orga­
n izu je  d la  szczecinian w ie lk i k u iig  
za kon iem  lu b  samochodem na  to r  
saneczkowy do Lasku Arkońskiego. 
Zgłoszenia p rz y jm u je  B iu ro  Zarzą­
du  Okręgu P T T K  p rz y  p l. B atore 
go 2. K ażdy uczestn ik m us i m leć 
w łasne saneczki.

WOBEC OLBR ZYM IEG O  zain tere 
sowanla ja k im  cieszą się wczasy 
bojerowe w  Augustowie FW P zawla 
dam ie, że ilość m ie jsc w dom u 
wczasowymi „Jedność R ob otn icza" 
w  Augustow ie podwyższona została 
do  130. Tu rnu sy  rozpoczynają się 
1 lu tego . 15 lu te go  i  1 m arca br. 
Skie row an ia na wczasy bojerowe 
rozdzie la ją Okręgowe Rady Zw iąż 
ków  Zawodowych.

T y m  zw iązkowcom, k tó ry m  n ie  
uda się uzyskać skierow ania na 
wczasy do Augustowa, względnie, 
k tó rzy  m a łą  k ilk a  d n i u r lo p u , D y­
rekc ja  PWP um o ż liw iła  spędzenie 
u rlo p u  za no rm a lną op ła tą  t .  zn. 
w  cen ie 20 zł. 70 gr. za dobę. Opla 
t y  uiszcza się na m ie jscu  u kie 
rów n ika  dom u wczasowego „Jed ­
ność R obotn icza“  w  Augustowie, 
« tac ja  ko le jow a Augustów  Port.

PÜ POLSIJI BANDERA

Premiera „Załogi“ w Coiosseum
NA ekran ie  szczecińskiego „C o - W A W ALTERA, a w  jed nym  z epi- 

losseum“  w ita m y  dziś w  „Z A -  zodów b. artys tę  te a tró w  szczeciń 
ŁO DZE“  d ru g i ju ż  — po udanym  sk ich  STANISŁAW A B R Y LIŃ S K IE - 
,,PIERW SZYM  STARCIE“  i i lm  o <30. 
m łodz ieży i  d la  m łodz ieży. Po raz 
pierwszy odrodzony l i lm  po lsk i po-
kazu ie na ekran ie  nasze m orze, na  . .,  - , _ , . ,
r  L r r n . «  M i m  1 » > « =  T b Z ^ '

S ? w £ T p U * » % g in  “ M M  5“ ” > » « « o w e j „  odpow ie
ta tuo w an e sum ien ie . T o  na leży do Q “ •
przeszłości. M aryna rz  przesta ł być „N IG D Y  N lE  U D A S IE  WROGOM 
m orsk im  apaszem, a jego tru d y  i  p o k o j u  USUNĄĆ PO LSKIEJ BAN- 
p iękny zawód wymaga w ie lo le tn ie j D ER Y Z MÓRZ ŚW IATA 1“  
n a u k i i  mocnego cha rakte ru .

Dziś w  po lsk ich  szkołach m or- w a W /a v *V vvwW'.vv/wvw i/vvv^\w w ,w /w w \**vvW vW'a. 
sk ich  w ychow uje  się pokolenie 
dz ie lne j i  m ądre j m łodz ieży, k tó  
ra  p ływ a  na  „D arze  Pomorza“  
pod ludow ą banderą .N ie odebra 
no je j u ro ku  podróżowania, wpo­
jo n o  je j  na tom iast świadomość 
now ych  zadań i  wew nętrzną dy­
scyplinę, rozbudzono w  n ie j ideo 
wość i  pa tr io tyzm .

Nasi ojcowie zazdroszczą
nam tak szerokiego

dostępu do wiedzy
Młodzież szkół szczecińskich

dyskutuje o Konstytucji
DRZEZ świetlicę dworcową dla młodzieży szkolnej prze-
* w ija się codziennie około setki dojeżdżających do Szcze­

cina uczniów szkół zawodowych.
Świetlica *est estetycznie urządzona. Można, tu przeczy­

tać prasę codzienną, czasopism«, posłuchać radia, zagrać w 
szachy i — co najważniejsze — odrabiać zadania domowe.

Życie w świetlicy płynie 
według ustalonego planu. —• 
Swietliczanka prowadzi ewi­
dencję odwiedzających i  dzień 
nik zajęć. W godzinach naj­
większego nasilenia odbywają 
się pogadanki. Obecnie tema­
tem po;f,-'danek jest projekt 
Konstytucji Polskiej Rzeczypo 
spolitej Ludowej.

— Młodzież żywo dyskutu­
je o Konstytucji — mówi 
nam swietliczanka p. Kazi­
miera Schiłlerowa. — Nieje­
den z młodych dyskutantów 
podkreślał, że ojcowie 'za­
zdroszczą im tak szerokiego 
dostępu do nauki, że daw- 
niej ten tylko miał dostęp 
da wiedzy, kto miał duże pie 
niądze.
M ów iliśm y także o ogrom­

nym  rozwoju przemysłu w na 
szym k ra ju  —  opowiada nam  
p. Kazim iera. —  Gdzież w  3pol 
sce sanacyjnej byłaby możli­
wa tak  szybka budowa tylu 
w ielkich fabryk , kombinatów  
przemysłowych. Planowa gos­
podarka i szeroki dostęp dO 
wiedzy, albo tak ie  zdobycze, 
ja k  chociażby ta śWietlicSfc 
przydworcowa —  to dorobek 

zespó ł  t e a t r a l n y  z z k  wysta P ilskich mas pracujących, któ  
wił w dniu 26.1.1952 r. w Szczeci- re u trw a lą  gO W nowej K on­
nie sztukę dla przodowników 1 ra- stytucji Polskiei Rzeczw^ospo- 
cjonalizatorów oraz zespołu teat- , ■, . •
ralnego Zarządu Portu w Szczeci- u teJ LAmowej. 
nie — w ramach międzyzakładowej 
wymiany kulturalnej. W dniu 27.1 
bm. grał bezpłatnie dla Jednostki 
WP

ONEGDAJ od godz. 18.20 do 18.50 
nastąp iła  częściowa przerw a w  r u ­
chu tram w a jo w ym , a m ianow icie 
na u l.  M ickiew icza, a l. W ojska Pol 
skiego od s tron y  Pogodna i  u l. A r 
koń sk ie j. P rzyczyną by ło  uszkodzę 
n ie  prostow nika .

*  *  *
M IM O . że loka to rzy  zam. p rzy  u l.

Długosza 5—6 n ie  w n ie ś li podania,
ZB M  na  prośbę „R e fle k to ra “  na­
tych m ia s t S szybkościowo zrepero- 
w a ł zepsutą ru rę  wodociągowca, a 
g ruz z posesji p rzy  u l. Jag ie lloń­
sk ie j 76 zosta ł te ż  usunię ty .

*  *  *
AUTOBUS do G łębokiego prawdo 

podobnie w  bież. tyg od n iu  n ie  bę­
dzie jeszcze kursow ał, czeka bo­
w iem  na  dostarczenie części z 
Gdańska. Trasa do G łębokiego jes t 
na jkró tsza , n iesłuszne w ięc by łoby 
przerzucenie w ozu z Warszawa czy 
in n e j „da le kob ieżn e j“  l in i i .

P rognoza p o g o d y
C hm urno z  m ożliw ością opadów. 

Tem p. od — 1 do p lus 3 st. W idział 
ność dobra, m ie jscam i um iarkow a­
na. W ia try  z k ie run ków  zachod­
n ic h  od 3—6 m . ia  sek.

TEATR  P O LSK I — nieczynny. 
TEA TR  WSPÓŁCZESNY — nieczyn­
ny.
COLOSSEUM — „Z a łog a “  — f i lm  
m orsk i — prod, po lskie j — godz. 
16, 18, 20.
B A ŁT Y K  — „S c o tt na A n ta rk ty ­
dzie“  — prod. ang. — godz. 16, 18,
20.
MŁODA G W AR D IA  — „W yzw dlO p* 
z iem ia " — prod węg. — geds. 
16.30, 18.30. 20.30.
PIONIER -  s ,s  „O rze ł" zaginął** 
— prod. radź. — godz. 15. 17. 10,
..Bracia B e n th in “  — godz. 21, 
APOLLO — STOŁCZYN — „Rados
ne spotkanie“  — prod. radź. — 
godz. 18, 20.
PRZYJAŹŃ — D ĄBIE  -  ..K opc iu­
szek" — p rod radź. — godz. 17, 19. 
1 M AJ -  ŻYDÓWCE -  „Bogatą 
narzeczona" — prod. rade. — gO.iz. 
15. 1?, 19.
DYŻURY APTEK
n r  6 — al. W oj. Polskiego 134.

n r  33 — o l G runw aldzk i 42

ALE nauka w  szkole lu b  na  s ta t 
k u  n ie  odbywa się jeszcze bez 

poważnych k o n flik tó w . Tacy ch łop­
cy i  uczn iow ie szko ły  m orsk ie j. 
Jak A n te k  Buga j, jeden z bohate­
rów  „Z a ło g i", k tó rych  nęci p rzy ­
goda ł  kna jpa , a n u d z i nauka —  
szybko popada ją w  zatarg ze swoi 
m i kolegam i i w ychowawcam i. O 
ta k im  w łaśn ie k o n flik c ie  w  szkole 
i  na s ta tku , o poważnej nauce i  
obow iązkach, o zetem pow skim  kole 
żeństw ie i  m łode j załodze „D a ru  
Pom orza", wyruszającej w  da lek i 
re js  — opowiada now y po lsk i f i lm , 
zrealizowany przy  po pa rc iu  M in i­
ste rstwa Żeglugi oraz pom ocy ofice 
rów  i  załogi tegoż s ta tku  szkolnego 
„D a r  Pom orza" oraz uczn iów  Pań 
stw ow ych Szkół M orskich.

Autorem  scenariusza, dia logów  1 
te ks tu  m e lod y jne j p iosenki, Jest 
JAN ROJEW SKI, a reżyserem JAN 
PETHKE. Auto rem  pięknych zdjęć 
Jest A. FCRBERT. Gra w szystkich 
m łodych wykonaw ców  je s t znako­
m ita . Z  zawodowych ak to rów  w ita  
m y w  ro li jow ia lnego bosmana n ie  
zrównanego kom ika  W ŁAD YS ŁA -

Uwaga kierowcy!
WSZYSCY K IER O W C Y ze Szcze­

cina  zb io rą  się w n ’edzlelę 3 lute-; 
go b r. o godz. 14-tej w sa li kon fe­
ren cy jn e j M RN  na ciekaw ej n a ią - 
dzie, k tó rą  o rg an izu je  W ydział 
T ransp o rtu  Drogowego W EN i  MRN 
w spó lnie a PZM.

I  PRACOWNICY POSZUKIWANI j

1 KSIĘGOWEGO na  stanowisko K ie ro w nika  Sek­
c j i  M ateria łow ej i  4 sam odzielnych księgowych 
za tru dn i Szczee, ZJedn. BudowL w  Szczecinie. 
Zgłoszenia p rz y jm u je  D z ia ł Personalny SPZB u l. 
S torrady N r. 1. 88-K

1 ST. KSIĘGOWEGO, 1 kon tys tę , 1 magazyniera,
1 k ierow nika sklepu i 1 b rakarza konfekcyjnego 
za trudn i C en tra la  Odzieżowa. Zgłoszenia p rz y j­
m u je  D ział K a d r C en tra li Odzieżowej w  Szczeci­
n ie , uL Jedn. Narodowej N r. 11. W arun k i do 
om ówienia na m ie jscu. 94-K

OGŁOSZENIA DROBR

SPRZEDAM szafkę, fo te l. 
A l. W ojska Pol. 22-8, 19 
—20 . 450-G

KU PIĘ  m o to r % koszem 
BMW  Z llndap z biegiem  
terenowym. S tan p ie rw ­
szorzędny. zgłaszać się: 
Szczecin — Klęskowo, 
u l.  Chłopska 72. 444-G

KU PIĘ  tapczan, szafę 1 
inn e meble. W iadomość 
O 8 - 3  te l. 75-06. 464-G

PfMuwisj Kurier

U N IEW AŻN IEN IA  
I  ZG U BY

CYRAN 
,!Ue p ieczątki 
P.S.S.B. 14.

zguble-
firm o w ej

468-0

L U J N IC K I A n a to l zgła­
sza zgubienie prawa ja z ­
dy, k a r ty  m eldunkow ej 
l  zaświadczenia na od­
znaczenie wojskowe.

NOW ICKA A nna zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun­
kow ej wyd. Szczecin.

CZŁONKO W IE POWSZECHNEJ SPÓŁDZIEL­

N I SPOŻYWCÓW w Szczecinie, (dawn. RO­

B O TN IK ) nicposiada jacy książek człon­

kow skich , proszeni są o zgłoszenie się po 

ic h  odbiór w b iu rze  PSS przy  u l.  N iedzia ł­

kowskiego 22, pokó j N r. 5. W -K

m OBWIESZCZENIA
W w ykon an iu  U chw ały Rady Państwa i  Rady 
M in is tró w  z dn ia  14.XH.1950 r .  D yre kc ja  Szcze­
cińskiego Przemysłowego Z jednoczenia Budowla­
nego — Szczecin, u*. S torrady N r. 1 zawiadamia 
w szystkich zainteresowanych, że w sprawach 
wniosków, skarg i zażaleń przyjm ow ać będzie 
w każdą sobotę od godz. 13-tej do 15-tej. 86-K

ARANOW SKI S tefan 
zgłasza zgubienie kar­
ty  m eldunkow ej wyd. 
P rezyd ium  MRN O X II-  
41509 w Gdańsku. 471 P

G W IAZD O W SKI Zdzi­
sław zgłasza zgubienie 
k a r ty  m eldunk ow e j.

FLO RY8IA K
zgłasza zgubie

466-G i  m eldunkow ej.

H en ryk, 
ie  ka rty  

465-G

E.EDOS Józef, Łanie w u 
gm. żó łw ia  B łoć zgłasza 
zgubienie zaświadczenia 
tym cz. tożsamości wysta 
w ionsgo przez gm. ż ó ł­
w ia Błoć pow. Nowogard.

472-P

RESZCZYŃSKI Konrad , 
zgłasza zgubienie św ia­
dectwa czeladniczego, do 
wodu tożsamości, leg ity ­
m ac ji Zw. Zaw., zwoln ię 
nia z pracy 1 k a r ty  mel 
dunkow ej. 487-0



Szczecin
zobaczy
bokserów

__C S R___
J AK donosiliśmy, w dniu 

17 lutego we Wrocławiu 
planowany jest mecz bokser 
ski Polska — Czechosłowa­
cja. Drugie spotkanie z Cze- 
ehosłowakaml odbędzie się 
przypuszcaalnie w Szczecinie.

Druga ekipa 
narciarzy
wyjechała do NRD

28 BM. wyjechała do Ober- 
bof na I I I  Mistrzostwa Zimo­

we NRD druga 
_ grupa narcia­

rzy polskich W 
„ skład 10 -  oso­

bowej ekipy 
wchodzą: Kwa 
pień, Holeksa, 

Bukowski i Dąbrowski, zjaz­
dowcy — Schindler, Obrochta, 
Łuszczek i Sfcańco, oraz skocz 
kawie — Karwacki i  Fros..

Koszykarze
rozpoczynają
mecze rewanżowe
W E W TO REK w  szczecińskiej 

H a lt Snortow e i zostały rozegra­
ne t r r y  soo tkan ia  koszykowe o 
m is trzostw o województwa. B ^ ly  to  
Płercvs»e mecze rewanżowe. N iespo­
dziewane zw vcięstw o nad K o le ja ­
rzem  n  odniósł GW KS w  stosunku 
72:24 (32:10). W  spotkan iach d ru -  
¿Je1 g ru o y  Ko le iaez I  ookone ł B u­
dow lanych 68:28 (39:11) zaś Gwa— 
d i-  odnfesła zwyc!estwo nad W łók 
nla rzem  58:11 (29:5). Po w to rko ­
w ych  spotkan iach sy tu a c ia  w  ta ­
b e li przedstaw ia się następu jąco: 
G R TJpA I
I )  AZS 3 3 172:108
2) S ta l 3 2 119:103
3) O W K 6 4 1 149:143
4) K o l. I I  4 1, 148:223
G R ^P A  U
ł )  K o j. I  5 5 299:146
2) G w ard ia 3 3 193:1«8
2)  B udow lan i 5 3 191:201
4) AZS IT 4 1 138:196
5) W lókn ia tT  5 0 110:280

W  N AJBLIŻSZA niedz ie lę  —  dn ia  
3 lu tego odbędą się trz y  mecze 

bokserskie o m i­
strzostwo d ru ży ­
now e —  p ierw ­
szych reprezenta­
c j i  zrzeszenio­
wych.

W  Rzeszowie 
W łó kn ia rz  spotka 
się z G w ardią, w 
L u b i n ie  K o le ja rz  
zm ierzy się z 
CWKS I I ,  a w 

m ie jsca jeszcze n ie  usta lonym  S tal 
będzie walczyła z CW KS I ,  (g )

Powiat stargardzki ma zaległości
w zebraniach wyborczych
Powodem —
opieszałość delegatów 
szczecińskich zrzeszeń
Bokser Głębocki „zdał egzamin“ 
na działacza sportowego

7  GODNIE Z PROGRAMEM zrzeszeń sportowych ak- 
'  cja wyborcza do władz kół sportowych dobiega końca. 

Większość kół odbyła już wybory i  pracuje z zap ieni 
pod nowym kierownictwem. Są jednak zrzeszenia, których 
przedstawiciele zlekceważyli ważne to zagadnienie i  to było 
powodem, że zebrania wyborcze nie odbyły się.

nośeią dobierać delegatów de 
obsługi zebrań wyborczych.

Trzeba podkreślić również 
wydatną pomoc ze strony 
PKKF, którego sam przewod­
niczący, Tymaszuk, brał udział 
w większości zebrań zarówno 
wyborczych jak i  przedwybor 
czych. Takie stanowisko przy­
czyni się na pewno do zakoń­
czenia w terminie akcji wybór 
czej w powiecie stargardzkim. 
PKKF-owi stargardzkiemu mu 
szą jednak pomóc zrzeszenia, 
bo to przecież przede wszyst­
kim ich zadanie.

JADWIGA JĘDRZEJOWSKA (29)

J U l I
i r a e

(Opracował Kazimierz Gryżewski)

TAKICH wypadków było 
kilka w Stargardzie. Dotych­
czas bowiem z zaplanowa­
nych 10 zebrań wyborczych od 
były się dopiero 4, mianowicie: 
w kołach sportowych Spójni 
przy PZGS Wielkim Młynie, 
a w Kolejarzu nowe zarządy 
wybrały koła przy Zakładach 
Naprawczych i  Warsatatach 
Drogowych.

GŁĘBOCKI 
ZDAŁ EGZAMIN 
NA DZIAŁACZA

1X7 ZOROWE były zebrania 
’  ’ w kołach Spójni. Obsługu 

iący je zawodnik i  instruktor 
bokserski GŁĘBOCKI, okazał 
się dobrym działaczem spor­
towym i  organizatorem. Na 
zebraniu w PZGS obecnych 
było około 90 procent człon­
ków koła sportowego. Na za­
kończenie zebrania wręczono 
35 odznak SPO, zdobytych w 
ostatnim okresie przez człon­
ków koła. W zebraniu tym 
wzięli udział przedstawiciele 
dyrekcji, rady sakładowej I 
ZMP.

Również koła Kolejarza prze 
prowadziły zebrania bardzo 
sprawnie. Na zebraniu koła 
przy Zakładach Naprawczych 
wręczono 30 odznak SPO a po 
referacie wywiązała się oży­
wiona dyskusja. Jeszcze lepiej 
dopisali pod względem obec­
ności Kolejarze w kole przy 
Warsztatach Drogowych. Na ze 
branie wyborcze stawiło się 
bowiem ponad 90 procent człon 
ków koła. Obydwa zebrania 
obsługiwał delegat Rady Okrę 
gu Kolejarza MIANOWICZ.

„NAW ALILI“  DELEGACI

j\T  IESTETY nie wszystkie
^ '  koła potrafiły zebrania od 

być w terminie. Co gorsze za 
tę zwłokę w kilku wypadkach 
odpowiedzialność ponoszą ra­
dy okręgu zrzeszenia, to zna­
czy ogniwa, które winny prze­
de wszystkim dbać o sprawny 
przebieg wyborów.

Już w tym samym Koleja­
rzu, który dzięki przykładnej 
pracy swego delegata, Miano- 
wicza, dobrze przeprowadził 
dwa zebrania — trzecie w ko­
le przy Warsztatach Elektro­
technicznych nie odbyło się. 
Powodem odłożenia zebrania 
było zupełne zlekceważenie tej 
akcji przez byłego przewodni­
czącego koła sportowego, Piotr 
czaka; nie pomogła również zu 
pełnie rada zakładowa.

NA JEDNEGO
CZEKAŁO
KILKUDZIESIĘCIU

IX ' DNIU 22 bm miało się od 
* być zebranie wyborcze w 

kole Unii przy Zakładach 
Tłuszczowych, lecz nie doszło 
do skutku z powodu nieprzy­
bycia wyznaczonego przez ra­
dę okręgu delegata. Miał nim 
być ob. KRZYMINSKI. Taki 
sam był powód odwołania ze­
brania w kole Stali przy 
TOR; poprostu nie przybył 
również delegat okręgu, który 
miał zebranie obsłużyć. Lek­
ceważenie pracy społecznej 
przez delegatów spowodowało 
stratę czasu i najlepszych chę­
ci u dziesiątków innych spor­
towców. Sprawa wymaga wy­
świetlenia, a zrzeszenia winny 
w przyszłości z większą ostroż

Józef Marusarz
wyszedł na czoło
w klasyfikacji 
zjazdowców

DONIEWAŻ ostatnia (siód-
* ma) eliminacja w biegu 

zjazdowym nie odbędzie się, 
podajemy ostateczną klasyfika 
cję naszych zjazdowców po 
sześciu eliminacjach. Sporzą; 
dziliśmy ją systemem „odrzu= 
conej punktacji”  — za I  miej­
sce 15 pkt., za 15 miejsce 1 
pkt.:

1) Marusarz — 73 pkt., 2) 
Ciaptak — 70 pkt., 3) Człon­
ka — 64 pkt., 4) Czarniak — 
57 pkt., 5) Wawrytko — 54 
pkt., 6) Roj—53 pkt., 7) Dzie= 
dzic — 49 pkt., 8) Obrochta— 
46 pkt., 9) Szyndler—44 pkt., 
10) Zarycki — 43 pkt. (s)

Wreszcie wołają mnie na 
centralny kort. Wchodzę do 
środka. Rzucam spojrzenie w 
stronę trybun. Ani szpilki 
wetknąć, wszystkie miejsca za­
jęte. Serce już nie bije, ale 
wali. Za mną we od Round 
oklaskiwana spontanicznie.

Dochodzi 8 popołudniu, upal 
bardzo dokucza. Otaezt mnie 
gromada fotografów, co jeśz* 
eze hardziej mnie denerwuje. 
Round uśmiecha -.ię do znajo­
mych, którzy obsiedli loże i  
pierwsze rzędy.

Angielka wylosowała ser­
wis. Wielka gra się zaczyna. 
Mam okazję zdobycia pierwsze 
go gema, ale łatwy wclej pa* 
kuję w ant. Round '-.dobywa 
prowadzenie. Teraz ja serwuję 
i  posyłam dwa tok zwane 
„asy”  — to jest piłki nie do 
odbicia. Wyrównuję i  zdoby­
wam następnego gema, prawa* 
dzę 2 : i.  Za chwilę wetem o 
krok od zdobycia jeszcze jed­
nego gema. Nic s tego, Round 
■wyrównuje.

W dalszym ciągu meczu de­
nerwuję się coraz hardziej. 
Zdaję sobie sprawę, że Round 
celowo nie dopuszcza mnie do 
forhandn j  bezustannie ataku* 
je mój słabszy bekhend. Czuję, 
że gram zbyt miękko, że straci 
łam inicjatywę, ale nie jestem 
w stanie przeciwstauńć się. 
Od czasu do czasu jakbym cię 
przebudziła, strzelam wówczas 
z całych sil. ale to były tylko 
przebłyski dobrej gry.

W UBIEGŁYM roku rewelacją wśród polskich zjazdow­
ców był miody Andrzej Roj-Gąsienica. mistrz Spartakiady. 
W tym sezonie Roj uplasował się również w czołówce, mu­
siał się jednak zadowolić w klasyfikacji przedolimpijskiej 6 
miejscem, ustępując b rr dziej rutynowanym przeć'unikom. 
Na zdjęciu: Roj prezentuje wspaniałą postawę na trasie bie 

gu zjazdowego.

Widziałem teraz Missouri po raz piewszy. Do­
chodziliśmy podobno do rzeki już kilkakrotnie 
oodczas mego życia, ale wtedy byłem za mały 
żeby coś zapamiętać. Przyznam się, że tyle wody 
Drzejmowało mnie teraz podziwem i  lekką gro­
zą. Lecz gdy tego samego wieczoru, po zacho­
dzie słońca, nasi starsi chłopacy wyprawiali w 
rzece wesołe harce — wesoło, lecz bez hałasu! 
— nie wytrzymałem i skoczyłem także do wo­
dy. Wszyscy umieliśmy pływać i nurkować ni­
czym wydry, nauczeni tego od niemowlęctwa, 
wiec zuchwalsi przepływali nawet przez wiry, 
wyglądające z brzegu tak niebezpiecznie. Woda 
była naszym żywiołem i  obycie z nią należało 
do podstaw indiańskiego wychowania.

Tej nocy w naszym obozie panował ożywiony 
ruch. Wielu wojowników opuszczało nas i wy­
chodziło na zwiady, ażeby wybadać, jacy India­
nie obozowali przed Fortem Benton. Zbliżając 
się wieczorem do osiedla widzieliśmy niedaleko 
domostw wiele indiańskich namiotów. O świcie 
mieliśmy już pewność, że pod fortem znajdowali 
się przedstawiciele wszystkich niemal szczepów, 
żyjących nad Missouri, nawet Indianie Wrony, 
iecz nie było Wron z nieprzyjaznej nam grupy 
Okotok. Stwierdziwszy to podsunęliśmy nasz o- 
bóz bliżej do osiedla i rozbiliśmy namioty o k i­
lometr od warowni, znowu nad samą rzeką. By­
liśmy tu w dość bezpiecznym położeniu, i  w ra- 
złe jakichkolwiek wrogich zamierzeń mogliśmy 
wycofać się zawczasu na prerię.

Wśród Indian w Benton były grupy Siouxów, 
z którymi wiosna tego roku zawarliśmy przy­
jaźń. Od nich wódz nasz Krocząca Dusza dowie­
dział się wielu rzeczy. Wszystko się potwierdza­
ło: Ruxton i Wrony Okotok przyprowadzili tu 
iakieś obce konie, po czym Wrony oddalili się 
na zachód, podczas gdy Ruxton i jego ludzie po­
zostali w Benton, a później pojechali na wschód 

• Nie wiadomo, co sie stało z końmi. Pojawiło się 
i^kże czterech Czarnych Stóp — z opisu wnosi- 
Mśmy. że to Orle Pióro 1 jego towarzysze, ale po 
iednvm esy dwóch dniach zniknęli w tajemniczy 
sposób.

— Czy wyjechali na prerię? — zapytał Kro­
cząca Dusza

— Nie wiemy. Krążyły pogłoski, że zatrzyma* 
«o ich wo forcie...

m a l i < $ rm ®
— Jak to. zatrzymano?
Nie była to dobra wiadomość. W obozie na­

szym toczyły sie długotrwałe narady, w których 
brali udział wszyscy wojownicy. Zastanawiano 
sie nad tym. czy iść otwarcie do komendanta 
garnizonu i żądać wyjaśnienia, czy też prosić v; 
tei sprawie Siouxów o pośrednictwo. Drugi śro­
dek był roztropniejszy i większość do niego się 
przychyla. Wódz Siouxów chętnie się zgodził i 
poszedł do komendanta. Szybko wrócił: komen­
dant nie uznał pośrednictwa i  żądał, by Czarne 
Stopy sami sie zjawili. Na to nasz wódz Kroczą­
ca Dusza kazał mu oznajmić gotowość pójścia 
do niego Czarnych Stóp. tylko żądał zapewnie­
nia. że nic im sie nie stanie i swobodnie wrócą 
do swoich. Komendant, chociaż gniewnie, dał 
takie zapewnienie. Ostrzegł tylko, że jeśli ktoś 
z naszych bedzie miał broń przy sobie, wszyst­
kich zatrzyma. W tym mógł kryć sie jakiś pod­
stęp komendanta, lecz ostatecznie przystaliśmy.

Poselstwo składało się z sześciu osób — wo­
dza Kroczącej .Duszy, czarownika Kinasy, który 
nastał po Białym Wilku, mego ojca, dalej stry­
ja Huczącego Grzmota. znającego język angiel­
ski, i  dwóch starszych wojowników. Wszyscy u- 
brali sie odświętnie, potem wzajemnie spraw­
dzili, czy nikt nie posiada broni i poszli. Przed 
wejściem do koszar żołnierze chcieli ich zrewi­
dować. Nasi nie przystali na to żądając, by in; 
wierzono na słowo. Sprawa oparła się o komen­
danta. który wreszcie kazał wpuścić wysłanni­
ków bez rewizji.

Gdy weszli do wielkiej izby. komendant sie­
dział za wysokim stołem 3 ponurym wzrokiem 
mierzył wkraczających. Ciemna broda, bujnie 
pokrywająca całą dolną szczękę, i  wyłupiaste 
oczy nadawały nra wyraz odrażającej zaborczo*

ści. Był to osławiony major Wiliam Whistlor, 
postrach Indian, człowiek znany ze swej suro­
wości i  przezwany ..Żelazną Pięścią“ . Teraz ręce 
swe zaciskał w pieści i  trzymał je na stole, jak 
gdyby gotowe do uderzenia. Obok niego siedzia­
ło trzech młodszvch oficerów, z których jeden 
zapisywał wszystko, co mówiono. Pod ścianą 
stało dwóch żołnierzy z nałożonymi na karabi­
nach bagnetami. Poza tymi sześcioma białymi 
był Metvs, sprawujący czynności tłumacza. Dziś, 
po latach rozumiem, że był to rodzaj rozprawy 
sadowej, rozprawy na pograniczu dwóch ras, 
dwóch epok i dwóch światów.

Przeszywając wchodzących ostrym spojrze­
niem komendant siedział jak nosąg. nieruchomy 
i  milczący. Również nikt z otoczenia lego się nie 
ruszał. Krzesełek wolnych nie było. Czarne Sto­
py siedli w kucki na/nęodłodze. zwyczajem In­
dian.

Po długiej chwili milczenia komendant huknął 
znienacka potężnym głosem:

— Kto wy?
Metys przetłumaczył pytanie. Krocząca Dusza 

odrzekł spokojnie:
— Czarne Stopy.
— Pytam się: kto wy?! — krzyknął major jesz­

cze głośniej i pięści na stole poruszyły się nie­
cierpliwie. — Poddani amerykańscy czy kana­
dyjscy?

Wódz porozumiał się szeptem z towarzyszami, 
zanim odpowiedział:

— Należymy do południowego odłamu Czar­
nych Stóp. jesteśmy wolni Indianie i  poddani 
tylko woli Wielkiego Ducha.

— Gdzie żyjecie, w Stanach Zjednoczonych 
czy w  Kanadzie?

— Żyjemy na własnych łowiskach, które 
Wielki Duch nam wyznaczył i  przez które biali 
udzie przeciągnęli swą granicę między Stanami

a Kanadą.
— Gdzie zimujecie? — starał się komendant 

dojść do sedna rzeczy.

Round wygrała seta 6 : # 
zaledwie w 20 minut.

Gramy dalej. Często na ko¥ 
cie przeżywałam takie momen­
ty, że gdzieś w głębi mózgu 
słyszałam dwą głosy: Jadwigi 
— kobiety i  Jadieigi — sport* 
smenki, tenisistki o światowej 
sławie. Jadwiga kobieta szepta 
la : daj spokój, dlaczego tak 
szarpiesz sobie nerwy, zrezy­
gnuj z tej wyczerpującej gry, 
w której szanse są tak Kierów 
ne. Ale Jadwiga sportsmenka 
replikowała gtoaliownie % nie 
dopuszczała do żadnej dys­
kusji: „Wstyd, Jadziu — a 
gdzież jest twoja sportowa 
ambicja. Nie walczysz tylko 
dla siebie, ale dla Polski” . Zan 
częłam grać. Zaczęłam grać 
jakoś inaczej, staranni ¡j, am­
bitniej, z jakąś wielką silą. I  
moje forhandy snów zaczęły 
pruć powietrze i  spadały tam 
gdzie chciałam, a Round nie 
mogła za nim' nadążyć. Już 
teraz nie pozwalam, aby Round 
atakowała mój fo r hond.

Wygrywam seta 6 :2  i  jes* 
tern gotowa d ' dalszej walki. 
W Wimbledonie po dwóch se­
tach nie ma odpoczynku, więc 
gramy dalej.

Czuję pierwsze symptomy 
zmęczenia, oddech mam nieco 
krótszy, zaczyna mi sprawiać 
'wysiłek bieganie do dalszych 
piłek. Spojrzałam na Round, 
w jednej chwili zrozumiałam, 
że jest ona również bardzo wy 
czerpana.

Round prowadzi 2 :1. Zdo- 
hjwam się jeszcze na jeden 
wysiłek, przyśpieszam tempo, 
wyrównuję. Siłą rozpędu zdo» 
bywam jeszcze dwa gemy i  pro 
wadzę U : 2. Dwa gemy dzielą 
mnie od mistrzostwa świata... 
I  myśl o tych dwóc\ gemach 
nie daje mi spokoju. Zaczy­
nam myśleć, co będzie jeśli zo* 
stanę mistrzynią świata... Co 
powie matka i  ojciec tam w 
domu w parku krakowskim. A. 
przecież poczciwi rodzice kie­
dyś za mych dziecinny ł lat 
tak byli przeciwni, abym gra­
fa w tenisa. Co powiedzą moi 
przyjaciele, czy nadeślą mi 
depesze z powinszowaniami. 
A czy otrzymam kwiaty, gdy 
wysiądę na dworcu warszaw* 
skim...

Tysiące takich myśli uderza­
ją  mi do głowy. Bronię się 
przeciw nim. jak mogę, ale 
świdrują mi mózg je ;  złe ma* 
ry. Dekoncentruję się zupeł­
nie. Zaczynam źle grać. ntoje 
piłki o centymetry wychodzą 
za linię. Czuję jak jestem te­
raz bardzo sama, odosobniona. 
Nic ma nikogo życzliwego na 
korcie, kto poradziłby jaką 
taktykę w tale ważnej o kwili 
mam zastosować

Tracę dwa gemy, stan seta. 
jest U : 4*

Publiczność szaleje, oklasku• 
je wszystkie udane piłki 
Rouitd. Syczy ze szczęścia, gdy 
mnie się coś nie uda. Round 
prowadzi B : 4. Wygrywam 
jednak swój serwis i  znów jest 
5 :5.

Jestem już u kresu sił. Ko­
bieta — Jadwiga szepcze mi 
ciągle do ucha — n mówiłam 
ci, że nie warto walczyć. Nie 
słucham jej. Jeszcze jeden wy* 
siłck, Round serwuje, nogi sta­
ją cię ołowiane, nie mogę od- 
i ijać podań Angielki. Prze* 
grywam gema na sucho.

Mam ostatnią szansę. Teraz 
ja serwuję. Podają, Round od­
daje piłkę w siatkę. Przy Jru* 
gim serwisie mam już tak 
zmęczoną rękę, że pnłc.ję dwie 
koleinę p iłk i w siatkę.

Później źle przyjmuję bek­
hend i  wałczę jeszcze prs) eta 
nie 15 :40. Po długiej wymia­
nie piłek posyłam piłkę na 
aut.

Round zdobywa mistrzostwa 
świata!

Trzeba umieć przegrać — 
podbiegam do Round resztka» 
mi sil, uśmiecham się do niej. 
winszuję zwycięstwa.

W szatni jestem tama, sala- 
tam się łzami...

(Dalszy ciąg nastąpi)


